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DELEGACJA WP
UDA SIĘ DO NRD

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie KC SED i rzędu
NRD uda się w najbliższych
dniach z wizytą do NRD dele­
gacja Wojska Polskiego.

Delegacji przewodniczyć bę­
dzie członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, minister obro­
ny narodowej generał broni
Marian Spychalski. Odwiedzi
on jednostki Narodowej Armii

Ludowej i zapozna się z po­
stępami budownictwa socjaliz­
mu w NRD.

RADA
Naczelna Towa­

rzystwa Rozwoju Ziem
Zachodnich opracowała

już ramowy program ob­
chodów tegorocznego, VI z

kolei Tygodnia Ziem Za­
chodnich.

Tydzień Ziem Zachod­
nich obchodzony będzie w

br. w dniach 5—12 maja.
Obchody te w pierwszym
rzędzie mają przyczynić się
do dalszej popularyzacji ol­
brzymiego dorobku na­
szych Ziem Zachodnich i

Północnych. O wszech­
stronnym rozwoju tych
ziem świadczą choćby na­
stępujące fakty: zamiesz­
kuje je obecnie 8 min Po­
laków, czyli więcej aniżeli
kiedykolwiek mieszkało tu­
taj ludności niemieckiej.
Produkcja przemysłowa

5—12 maja

VI Tydzień
Ziem Zachodnich
przekroczyła dwukrotnie
poziom przedwojenny. Rol­
nictwo osiąga wyższe plo­
ny 4-ch podstawowych
zbóż niż średnie w latach
1934/38. 1,4 min dzieci u-

częszcza do 8,2 tys. szkół
podstawowych, 63 tys. do
200 szkół ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego, po­
nad 100 tys. uczniów do
390 szkół zawodowych, 95
tys. młodzieży do 450 tech­
ników zawodowych, 75 tys.
osób uczy się w szkołach,
liceach i technikach dla
dorosłych. Czynnych jest
21 uczelni wyższych, a więc
7 razy więcej aniżeli przed
wojną. Do chwili obecnej
w gospodarkę Ziem Zacho­
dnich państwo zainwesto­
wało 250 mld zł.

Obchody tegorocznego
Tygodnia, który przypada
w okresie przygotowań do
20 rocznicy powstania na­
szego ludowego

'

Wojska
Polskiego, staną się rów­
nież okazją do spopulary­
zowania udziału żołnierzy
WP w wyzwoleniu i zasie­
dlaniu oraz zagospodaro­
wywaniu tych ziem. Spe­
cjalny nacisk położony zo­
stanie także na podsumo­
wanie dotychczasowej o-

fiarności miejscowego spo­
łeczeństwa na rzecz rozwo­
ju tych ziem oraz dalszemu
rozwijaniu inicjatyw j czy­
nów społecznych.

Obrady Komitetu

Rozbrojeniowego 18 Państw
—•—

Wystąpienie delegata Polski
GENEWA (PAP).

W piątek Komitet Rozbrojeniowy 18
Państw w Genewie omawiał problem po­
wszechnego i całkowitego rozbrojenia. De­
legaci W. Brytanii', Kanady i USA przed­
stawili zachodni punkt widzenia na pro­
blem likwidacji środków przenoszenia bro­
ni jądrowej Dna propozycje ZSRR w tej
sprawie. Z wypowiedzi delegatów zachod­
nich wynika, że unikają oni merytorycznej■i politycznej dyskusji na temat propozycji
radzieckiej, starając się wciągnąć Komitet
w dyskusję techniczną.

W piątek przemawiali także delegaci Ru­
munii i Polski.

Delegat Polski M. Blusztajn w swoim
wystąpieniu skoncentrował się na analizie
radzieckiej propozycji w sprawie pozosta­
wienia w dyspozycji USA i ZSRR aż do
końca drugiego etapu rozbrojenia pewnej
ściśle ograniczonej i uzgodnionej liczby
rakiet strategicznych i rakiet obronnych
typu ziemia-powietrze oraz przeciwrakiet.

Na wstępie przemówienia delegat Pol­

ski podkreślił konieczność szybkiego osią­
gnięcia porozumienia w sprawie powszech­
nego i całkowitego rozbrojenia w celu wy­
eliminowania niebezpieczeństwa wojny
nuklearnej.

Wyeliminować' wojnę z życia narodów
i utrwalić pokój można tylko w warun­
kach rozbrojenia, a proces rozbrojenia na­
leży rozpocząć od sprawy najważniejszej,
a mianowicie od likwidacji niebezpieczeń­
stwa wojny atomowej przez wyeliminowa­
nie broni' jądrowej i rakietowej.

Delegat Polski zwrócił uwagę na zna­
czenie propozycji ZSRR, przedstawionej
na XVII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Zgodnie z tymi propozycjami USA i ZSRR
zachowałyby do końca drugiego etapu roz­
brojenia uzgodnioną, ściśle ograniczoną i-
lość rakiet międzykontynentalnych oraz

przeciwrakiet i rakiet przeciwlotniczych.
Rakiety te byłyby rozlokowane wyłącz­

nie na terytorium USA i ZSRR.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

fetrajk pracowników użyteczności publl-
cznej w Finlandii całkowicie unieruchomił
port w Helsinkach. Strajkują celnicy. Set-
ki statków na nabrzeżach portowych cze-

kają na odprawę celną. CAF

Regulacja urodzin - tematem mtętfzynarotfewycłi obrad

W poszukiwaniu najlepszego
środka zapobiegawczego

(WIT-AR) W Singapurze obradowała międzynarodowa konferencja, poświęcona
problemom polityki populacyjnej. Miejsce obrad nie zostało wybrane przypadkowo. In­
die, Indonezja i Malaje należą do regionów, w których na szeroką skalę ni'erozdzielnie
występują dwa zjawiska: przeludnienie i głód.

Ze względu na to, że na plan pierwszy uczeni 1 ekonomiści wysunęli sprawę upo­
wszechniania zasad świadomego macierzyństwa, tym istotniejsze stały się wypowiedzi,
które dotyczyły poszukiwań możliwie najlepszego środka biologicznego, zapobiegające­
go ciąży. Jest interesujące, że zarysowały się poważne różnice zdań na temat pigułek
antykoncepcyjnych, często uważanych dotychczas jako środek idealny. Stwierdzono, że
— aby były skuteczne — trzeba je zażywać w ciągu 20 dni na miesiąc, co jest nieosią­
galne w przypadku kobiet, żyjących w warunkach prymitywu i skrajnej biedy. Mówio­
no też o ubocznych, szkodliwych skutkach pigułek.

Na uwagę zasługują dwa komunikaty z przebiegu badań, ogłoszone na konferencji.
Amerykanin prof. Shelesnyak, pracujący obecnie w Instytucie Weismanna w Izraelu,
mówił o wynikach, osiągniętych dzięki stosowaniu wyciągu ze sporysza. Wyciąg ten za­
dawany szczurom sprawia, że macica nie przyjmowała zapłodnionego jaja. Prof. Szent —

Georgij, laureat Nagrody Nobla, przedstawił rezultaty uzyskiwane przy użyciu hormonu
— infertiny, który wypróbowany na myszach, skutecznie, okresowo sterylizował sam­
ców i' samice.

Z ciekawą hipotezą wystąpił dr Ringrose z Kanady. Uważa on, ze systematyczne
używanie pigułek antykoncepcyjnych, w sposób sztuczny powstrzymujących jajeczko-
wanie, przedłuża żywotność jajników i dr. Ringrose wyciąga stąd wniosek, że zbliża się
czas, kiedy wiele kobiet w wieku 60, a nawet 70 lat będzie mogło mieć dzieci.

Może pomoże?
W Szwajcarii

wypróbowuje
się nowy sys­
tem zwiększe­
nia bezpieczeń­
stwa na dro­
gach. Blacha
falista przed
ryzykownym
zakrętem ma

wytrząść z kie­
rowcy chęci do
brawurowej
jazdy.

Pomysł sam

przez się wart

jest rozpowsze­
chnienia. Go­
rzej, że nawet
w Szwajcarii
trafiają się
spryciarze wy­
korzystujący
wąski, nie fali­
sty przelot tra­
sy. U nas trze­
ba by chyba na

całej szerokoś­
ci...

Rozszerzone

posiedzenie
Prezydium
Ogólnopolskiego

Komitetu Pokoju
WARSZAWA (PAP)

W piątek, 22 bm. obrado­
wało w Warszawie pod
przewodnictwem prof. Sta­
nisława Kulczyńskiego roz­
szerzone Prezydium Ogól­
nopolskiego Komitetu Po­
koju.

W obradach wziął udział
bawiący w Polsce sekre­
tarz Światowej Rady Po­
koju — Mikołaj Bazanow.

Zebrani wysłuchali refe­
ratu prof. Oskara Langego
na temat „Budownictwo
gospodarcze a pokój”. Prof.
Lange przypomniał, iż wy­
datki na zbrojenia na ca­
łym świecie w roku 1961
wyniosły około 120 mld do­
larów. W tym też roku po­
nad 50 min ludzi bądź to

służyło w wojsku, bądź
pracowało w przemyśle
zbrojeniowym.

Pokój i rozbrojenie —

stwierdził mówca — nie
przyjdą jednak same z sie­
bie. Muszą być wywal­
czone.

Podstawą mocy krajów
socjalistycznych, a więc
równocześnie podstawą sił

pokoju — jest rozwój go­
spodarczy tych państw, on

decyduje o ich znaczeniu
i wpływie na całym świe­
cie. Zacieśnianie stosunków
z młodymi krajami Azji,
Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej umożliwia tym pań­
stwom uniezależnianie się
od monopoli kapitalistycz­
nych.

Końcową część swego
wystąpienia poświęcił,
mówca rozwijającej się
współpracy gospodarczej
krajów socjalistycznych.
Nie liczymy na to, że im­
perializm zmieni swoje ob­
licze. Uwrażamy jednak —

zakończył prof. Lange — że

szybki wzrost naszych sił
jest w stanie pokrzyżować
agresywne plany imperia­
listów.

Z kolei sprawozdanie z

obrad Prezydium SRP w

Malmoe złożył pos. Ostap
Dłuski. Było to pierwsze
rozszerzone posiedzenie
Prezydium Rady po mo­
skiewskim Kongresie o

Rozbrojenie Powszechne i
Pokój. Uczestnicy obrad
stwierdzili, że uchwalone
tam dokumenty były wiel­
kim osiągnięciem całego
ruchu pokoju, przyczyniły
się do jego rozwoju, do
zdobycia nowych sojuszni­
ków i sympatyków.

Po wystąpieniu sekreta­
rza OKP Tadeusza Strzał­
kowskiego, który omówił
plan działalności Ogólno­
polskiego Kom’tetu na rok
bieżący, zebrani uchwalili
rewolucję w sprawie uchwa'

rozszerzonego Prezydium
SRP w Malmoe oraz rezo­
lucję w sprawie wydarzeń
w Iraku i Syrii.

Krasno-

W dniu 25
marca br. roz-

pocznie się w

hydroelektrow­
niw
Jarsku ostate­
czne

dzenle tamą Je-

niseju — jed­
nej z najwięk­
szych rzek na

Syberii. Z tą
chwilą syberyj­
ski kolos zmie­
ni bieg.

CAF

przegro-

W rejonie No­
wy Dwór — Wy­
szogród sytuacja
na Wiśle uległa
znacznej popra­
wie—most w

Wyszogrodzie u-

ratowano. Zato­
ry k/N. Dworu

Zlikwidowano.

Jeszcze groźny
jest zator na Bu-

go-Narwl przy

ujściu do Wisły,
— przy likwido­
waniu którego
pracują saperzy.

Na zdjęciu: po

śliskiej krze nio­
są saperzy ma­
teriał wybucho-
wy do likwido­
wania zatoru na

Bugo-Narwl.
CAF - fot. Grzęda

strajkuggctgcfo

Cała pracująca Francja
pomaga górnikom

—0—

Korespondencja własna AR
Od pierwszego dnia wybuchu

strajku przebywam na północy
Francji, gdzie pracuje połowa
200-tysięcznej rzeszy górników
francuskich. Mam za sobą wiele
rozmów z uczestnikami strajku,
którzy tworzą pikiety u wejścia do.
szybów. Oto co powiedzieli mi w

dniach trudnej walki.
„Mam 28 lat — mówi górnik ko­

palni w Vermelles, Noel Adam. —

Jako 14-letni chłopiec zacząłem
pracę na dole. Moja dwutygodnio­
wa płaca wynosi 270 franków, a

więc mniej n.iż zarabia robotnik w

każdej fabryce okręgu paryskiego.
Sytuacja wszystkich górników wy­
gląda podobnie- Mamy dosyć pracy
ponad siły, która nie jest odpowied­
nio wynagradzana”.

Przedstawiciel górników z Lie-
vin, Alphonse Dacheville, dodaje:

„Chodzi nie tylko o niskie płace,
ale o wypadki przy pracy i choro­
by zawodowe. Dyrekcja, zaintere­
sowana w maksymalnym zwiększe­
niu wydobycia, nie dba o bezpie­
czeństwo pracy”.

Tysiące górników rocznie pada
ofiarą pylicy. Jeden z towarzyszy
górnika z Calonne, ojca trojga dzie­
ci, który zmarł w wieku 36 lat,
mówi mi:

„Wiedzieliśmy wszyscy, że cho­
ruje na pylicę. Mimo to pracował
nadal na dole, gdyż jego kilkakrot­
ne prośby o przeniesienie na po­

wierzchnię nie zostały uwzględnio­
ne. Pewnego ranka' zasłabł idąc do
szybu. Odwiozłem go do szpitala,
zdjęcie rentgenowskie ujawniło stan

beznadziejny. Zmarł po sześciu
dniach. Przed śmiercią wymógł na

swej żonie przysięgę, że nigdy nie
pośle swych 6ynów do kopalni”..

Górnicy opowiadają mi o małym
miasteczku północnypi, Waziers,
gdzie pylica nadała ponurą sławę
jednej z ulic. Mieszkańcy miastecz­
ka nazywają ją „ulicą wdów”.

O warunkach życia górników we

Francji rozmawiam z żoną jedne­
go z nich, Micheline Hameau:

„Mój mąż pracuje bardzo ciężko,
a nie możemy sobie pozwolić nawet
na to, by jeść pod dostatkiem.
Nigdy dotąd nie mogliśmy wyje­
chać na urlop. Mamy dość tego ży­
cia. Pomagamy swym mężom w

ich walce. Rząd jest w błędzie jeśli
sądzi, że uda się wziąć nas gło­
dem. Najważniejsze, aby nie ucier­
piały nasze dzieci”.

Strajkującym górnikom, którzy
znajdują się dziś w awangardzie
francuskiej klasy robotniczej, spie­
szy z pomocą cała pracująca Fran­
cja. Nie tylko we wszystkich fa­
brykach i ośrodkach robotniczych,
ale również na wsi, zorganizowano
zbiórki na fundusz solidarnościowy.
Zebrano setki milionów franków
oraz wiele ton żywności- W sa­
mych tylko dniach 16 i 17 marca

fundusz solidarnościowy powięk­
szył się o 100 milionów franków ze­
branych w okręgu paryskim, gdzie
25 organizacji, w tym komuniści,
socjaliści, związki zawodowe wszys­
tkich central oraz organizacje stu­
denckie, wezwały pracujących do
oddania swych całodziennych za­
robków na rzecz pomocy strajkują­
cym.

Wiadomość, że dokerzy radziec­
cy i polscy, podejmując apel, fran­
cuskich robotników portowych, od­
mawiają ładowania węgla na statki
francuskie, dodała otuchy strajku­
jącym. Dla francuskiej i między­
narodowej klasy robotniczej sprawą
honoru stała się pomoc górnikom
w ich walce.

Raymond GELLY

(NA STB. Z ZAMIESZCZAMY

BIE2ĄCE INFORMACJE O SYTUA-

CJI WE FRANCJI)

Min. Z. Ostrowski na spotkaniu
z aktywem partyjno-

gospodarczym w Hucie Lenina
W piątek 22 bm. bawił w Hucie im.

Lenina minister przemysłu ciężkiego
inż. Zygmunt Ostrowski.

Oceniając dotychczasowe wyniki pro­
dukcyjne huty, minister Ostrowski pod­
kreślił podczas spotkania z aktywem
partyjno-gospodarczym zakładu dobrą
pracę kombinatu w trudnym okresie te­
gorocznej zimy. Wyniki wypracowane
w styczniu i lutym br. przez kombinat

pozwalają obecnie na szybsze odrobie­
nie zaległości w całym hutnictwie. Na
Hucie im. Lenina spoczywa obowiązek
maksymalnego zwiększenia dodatkowej
produkcji stali, co poprawi ostatecznie

tegoroczny bilans produkcyjny.
Wiele uwagi poświęcił min. Ostrow­

ski sprawie terminowej realizacji no­
wych inwestycji w Hucie im. Lenina.
Ważne Jest zwłaszcza terminowe uru­
chomienie stalowni konwertorowej, od

czego zależy w decydującej mierze, ca­
ły przyrost produkcji stali w Hucie im.

Lenina. (PAP)

R
edakcyjny prawnik nie może się uskarżać na

brak zajęcia. W ciągu roku ubiegłego, na przy­
kład, udzielił ponad 800 porad pisemnie, ponad
1400 ustnie w redakcji i około 1500 ustnie w jej
terenowych oddziałach. Porad udzielanych tele­

fonicznie — nie liczę. Naturalnie: można powie­
dzieć, że to niewiele jak na 2,5 miliona ludności woje­
wództwa i jego stołecznego miasta.

Spośród tych jednakże 3700 porad większość dotyczyła
spraw związanych z przepisami ustawodawstwa pracy,
z postanowieniami umów zbiorowych, ze stosunkiem
pracy. Znowu: naturalnie, na 650 tysięcy zatrudnionych,
to można uznać za nic nie znaczący promille. Tylko, że...

Nie tylko ta redakcja, i nie tylko redakcje udzielają
porad prawnych.

A zatem? Właśnie — można postawić pytanie: czy in­
stytucja radcostw prawnych w państwowych i spółdziel­
czych przedsiębiorstwach zdaje egzamin? Albo inaczej:
za co nasze państwowe i spółdzielcze przedsiębiorstwa
płacą swym radcom prawnym?

Wiem — odpowiedź jest gotowa: radca prawny stoi
na straży interesów przedsiębiorstwa, za to mu się płaci.

Ślicznie, ale...
W jednym tylko powiecie chrzanowskim, w roku 1962

organa ścigania prowadziły 487 spraw, dotyczących kra­
dzieży mienia społecznego w państwowych i spółdziel­
czych przedsiębiorstwach. Szkody skarbu państwa sza­
cuje się na około 5,5 miliona złotych. Przy bliższym ba­
daniu okazało się, że przedsiębiorstwa, które okradzio­
no, nie uczyniły dosłownie nic, by rewindykować stra­
cone mienie społeczne — zakładowe.

Niemal każde z tych przedsiębiorstw posiada własnego
radcę prawnego...

A zatem? Właśnie — możn}a znowu postawić pytanie:
czy instytucja radcostw '

prawnych w państwowych
i spółdzielczych przedsiębiorstwach zdaje egzamin? Albo

WSPÓŁPRACA
RADZIECKICH

I JUGOSŁOWIAŃSKICH
ZWIĄZKÓW

ZAWODOWYCH

BELGRAD (PAP). Z Belgra-
du do Moskwy wyjechała na

zaproszenie Wszechzwiązkowej
Centralnej Rady Związków
Zawodowych jugosłowiańska
delegacja związk.owa z przewo­
dniczącym Centralnej Rady
Federacji Jugosłowiańskich
Związków Zawodowych S.
Vukmanoviciem na czele. Ce­
lem podróży jest wymiana z

radzieckimi związkami zawo­
dowymi doświadczeń w dzie­
dzinie budownictwa socjalisty­
cznego.

Makieta stadionu .porto­
wego 1 ośrodka miejskiego
w St. Louis (USA). Budo­
wa stadionu, obliczonego na

50.000 miejsc, ma zostać u-

■ kończona w 1965. r.

Na zdjęciu: w głębi Ga­
teway Arch — luk o wy­
sokości 189 m, bulwary o-

becnie wzdłuż rzeki Missi­
sipi.

MINISTER J. MITRĘGA
WYJECHAŁ DO INDII
WARSZAWA (PAP). W pią­

tek, 22 bm. minister górnic­
twa 1 energetyki mgr inż. Jan

Mitręga opuścił Warszawę, u-

dając się z wizytą do Indii.
Podczas dwutygodniowego po­
bytu w tym kraju, min. Mi­
tręga przeprowadzi rozmowy,
zwiedzi budowaną przez nas

kopalnię węgla kamiennego w

Sudamldh oraz inne ośrodki

przemysłowe Indii.

SPOTKANIE
BIBLIOTEKARZY

(INF. WŁ.) W Bibliotece Wo­
jewódzkiej w Krakowie roz­
poczęła się wczoraj kwartalna

konferencja szkoleniowo-meto-

dyczna dla kierowników oraz

instruktorów bibliotek powia­
towych i miejskich z terenu

naszego województwa.
Wczoraj red. Maciąg dokonał

przeglądu nowości wydawni­
czych z zakresu literatury pię­
knej, następnie - odbyło si$
spotkanie z autorem książki
„Ziemi przypisany”, Julianem

Kawalcem, i dyskusja nad po­
wieścią. W sobotę, w drugim
i ostatnim dniu konferencji,
odbędzie się m. in. spotkanie
o charakterze metodycznym «

prof. Nowakowskim, (aes)

inaczej: za co nasze państwowe i spółdzielcze przed­
siębiorstwa płacą swym radcom prawnym?

Jeżeli w drugim wypadku trzeba owym radcom od­
dać sprawiedliwość i odnotować, że przynajmniej wno­
szą powództwa sądowe (choć znakomita większość szkód
nie jest rewindykowana; po prostu odpisuje się je na

straty...), to w pierwszym wypadku o jakąkolwiek „oko­
liczność łagodzącą" niezmiernie trudno... Tym bardziej,
że tzw. znakomitą większość przypadków zatargów mię­
dzy pracownikiem a przedsiębiorstwem cechuje skwapli­
wa uczynność radcy prawnego wobec przedsiębiorstwa,

A gdyby tak jeszcze spojrzeć na sprawę poprzez po­
stanowienia obowiązującego Kodeksu Postępowania
Administracyjnego? Nie jestem czarnowidzem, ani cy­
nikiem, ale wolę... nie spojrzeć.

A zatem? Właśnie. Powraca, jak refren, pytanie:
czy instytucja radcostw prawnych w państwowych
i spółdzielczych przedsiębiorstwach zdaje egzamin?

Powiedziałbym: instytucja — tak. Może i powln-
n a egzamin zdać. Pod warunkiem wszakże, że sami
radcy prawni zdadzą ten egzamin z odznaczeniem.

Kto ich przeegzaminuje?
Ko
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PONIEDZIAŁEK

11.30: Aud. umuzykalniająca
dla klas VII—X tr. 1 Poznania.
16.50: Telewizja Katowice Infor­
muje. 17.00: Wiadomości dzienni­
ka TV. 17 .05: Dla dzieci „Zrobimy
to sami” I „Nieznana planeta” —

film z serii „Jacek śpioszek”.
117.35: Pr. filmowy. 17 .50: „Rdza”
— piiblicyst. (ż Katowic). 18.20:
„Eureka”. 18.55: Z cyklu „Kultu­
ra poszukiwana”. 19.30: Dziennik.
20.00: „Miniatury taneczne” tr. z-

Moskwy. 20.50: Teatr telew. „Sę-
idżia 1 jego kat” — wg noweli
Friedricha Durrenmatta. 22.05:
świadomości dz. TV.

WTOREK

• 16.50: Telewizja Katowice infor­
muje. 17 .00: Wiadomości. 17 .03:
„Kino krótkich filmów” — dla
dzieci starszych. 17.40: „Stażyści”
— pr. publicyst. 18.10: „Drzewko
mądrości”. 18 40: Polska Kronika
Filmowa. 18.55: „Trust mózgów
odpowiada”. 19.30: Dziennik. 20.00:
„Dobranoc”. 20.05: Nauka tańca

towarzyskiego” — tr. z Krakowa.
20.25: „Jej życie” — film prod.
radź. dozw. od lat 14.

ŚRODA

10.30: „Jej życie — film fabular­
ny produkcji radzieckiej dozwolo­
ny od lat 14. 11 .45: Dla szkół: fi­
zyka (kl. 7 i 10) — „Od łuczywa
do neonu”. 16.50: Telewizja Kato­
wice informuje. 17 .00: Wiadomości
TV. 17 .05: Program filmowy. 17 .50:
Magazyn związków zawodowych.
18.20: „Olimpiada pomysłów” —

publicystyka młodzieżowa. 18.55:
Wszechnica telewizyjna: „Kultu­
ra starożytnej Italii”. 19.30: Dzien­
nik. 20.00: „Dobranoc". 20.10:
„Kolekcjoner” — film z serii
,,Trzeci człowiek”, 20.35: Na pół­
kach księgarskich. 21.00: „Most”
(Die Briicke) — 2 wydanie maga­
zynu polsko-niemieckiego tr. z

Berlina. 21.40: Teatr telewizyjny:
„Studio 63”. 22.40: Wiadomości
dz. TV.

CZWARTEK

9.55: Dla szkół: Język polski (kl.
7) z cyklu: „Sylwetki sławnych
ludzi” — „Kornel Makuszyński”.
16.15: Telewizja Katowice infor­
muje. 16.30: Reportaż z fabryki
samochodów „Moskwicz” tr. z

Moskwy. 17.00: Wiadomości dz.
TV. 17.05: Program dla dzieci:
„Jedziemy na Węgry”. 17 .25: Kil­
ka słów o programie TV. 17 .40:
„Orzeł czy reszka" — „Ciekawo­
stki matematyczne”. 18 00: „Tele-
echo”. 18 30: „Trzy setny” — pro­
gram rozrywkowy dla młodzieży.
19.30: Dziennik. 20.00: „Dobranoc".

20.05: Polska Kronika Filmowa.
20.15: „Magazyn aktualności go­
spodarczych”. 20.50: „Kobra”: —

Akcja Lucy” — widowisko
sensacyjne Henryka Blumrodera.
Reżyseria — Tadeusz Aleksandro­
wicz. Reż. TV — Edwarda Pacz­
kowska. Scenografia — Krystyna
Mieloch. 22.00: Wiadomości dz.
TV.

PIĄTEK
16.50: Telewizja Katowice lnfor-

, mufę. 17 .00: Wiadomości. 17 .20:
Dziecięca kronika filmowa mie­
siąca — „O nas 1 dla nas”. 17.05:
„Nowe mieszkanie” — film dla
dzieci z serii „Opowieść znad
rzeki". 17.45: Program tygodnia.
18.10: „Z kamerą u przyjaciół”.
18.25: Telewizyjny magazyn me­
dyczny. 18.55: Estrada poetycka
„Poezja i muzyka”. 19.30: Dzien­
nik. 20.00: „Dobranoc”. 20.10:
„Trudności powrotu” — próg,
public. 20.45: Telewizyjny Teatr

Popularny: „Tranzyt” wg powieś­
ci Anny Saghera. 22.05: Wiadomo­
ści dz. TV.

SOBOTA

930; „Tędy przeszli” — film pro­
dukcji angielskiej, dozwolony od
lat 14. 11 .00: Progr. dla szkół: zo­
ologia kl, 6 „W przestworzach”.
11.30 — 16.30: — przerwa. 16.30:
Progr. dla dzieci: „Wujcio Adaś 1

Kajtuś”. 16.50: Telewizja Katowice
Informuje. 17.00: Wiadomości,
17.05: Telekonkurs techniczny dla
dzieci starszych pt.: „Myślące
maszyny". 18.35: „Kleksik”
magazyn dla dzieci starszych 1

młodzieży. 19.10: „Wieczorne ro­
zmowy”. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Dobranoc". 20.05:
Z cyklu: „Portrety” — telewizyj­
ny film dokumentalny Grzegorza
Lasoty pt. „Władysław Broniew­
ski?’. 20.50: „Tędy przeszli” —

flim. fabularny prod. angielskiej,
dozwolony od lat 14. 22.10. Wiado­
mości. 22.20: „Oberża pod śpie­
wającym błaznem” — montaż e-

stradowy piosenek Williama Saro-
yar-a, wg. scenariusza Stefana
Mroczkowskiego. Reżyseria Jerzy
Hofman. Scenografia — Stanisław
Bakowski. Opracowanie muzycz­
ne — Jan Ptaszyn Wróblewski.. —

trans, z Poznania.

NIEDZIELA

9.00: Kurs rolniczy „Chwasty”.
10.00: Progr. dla dzieci: „Król Ma­
ciuś I” — widowisko baletowe Ja­
nusza Korczaka w wykonaniu
dziecięcego zespołu „Plruecik”.
12.15: Muzyka popularna I rozryw­
kowa. 14 .15: „Złamana strzała” —

film seryjny. 15.00: „Niedzielna
biesiada” — tr. z Łodzi. 16.00: Tea­
trzyk dla przedszkolaków”. pt.
„Przyjaciel”. 16.35: „Dobranoc ta­
to” — rozmowa nieco filozoficz­
na — ostatni odcinek wg powieści
Williama Soroyana. 17.00: Pro­
gram rozrywkowy. 17.55: „Chwila
wspomnień” — kronika filmowa z

roku 1930. 18.25: „Wielka gra” —

teleturniej. 19.30: Dziennik. 20.15:
Sportowa niedziela. 20.30: Kwa­
drans recenzenta”. 20.45: Śląskie
rozmaitości kulturalne. 21 .15: „U
progu tajemnicy” — film fab.
prod. ang. dozwolony od lat 16.

4 getfzlBBy strajfc pracowników elektrowni I gazowni

w Paryżu
sparaliżowana

De Gaulle przygetowoje projekt szeroko zakrojonej
ustawy antystrajkowe]

PARYŻ (PAP)
Od godziny 8 w piątek 22

bm. Paryż sparaliżowany jest
znów 4-godzinnym strajkiem
pracowników elektrowni i ga­
zowni. W rezultacie nie ma

metra, elektrycznych pocią­
gów podmiejskich, świateł na

skrzyżowaniach ulic, wind,
radia... Większość fabryk i
biur jest unieruchomiona bądź
z braku dopływu prądu j ga­
zu, bądź z powodu niestawie­
nia się do pracy llćznych do­
jeżdżających.

Atmosfera — donosi pary­
ski korespondent PAP, Jan
Gerhard — pozostaje napięta.
W ciągu ostatniej doby straj­
kowały prawie dwa miliony
metalowców, którzy zapowia­
dają nowe wystąpienia, jeśli
ich postulaty nie zostaną u-

względnione.
Z racji strajku gazowni w

Laoq unieruchomionych jest
częściowo 70 wielkich zakła­
dów pracy.

Ostatnio mó^i się, że „ko­
mitet mędrców”, który ma

wydać orzeczenie w ciągu naj­
bliższej doby, zaproponuje
górnikom podwyżkę o 5 proc.,
co łącznie z przyznanymi już

»Prywaina
wizyla«

A. $tevensona
w Paryżu

PARYŻ (PAP)
Pierwsza doba pobytu w

Paryżu stałego przedstawicie­
la USA w ONZ Adlai Steven-
sona upłynęła na spotkaniach
z dyplomatami amerykański­
mi: Thomasem Finletterem,
stałym przedstawicielem Sta­
nów Zjednoczonych w NATO
i ambasadorem Bohlenem.
Komunikaty francuskie —

stwierdza korespondent PAP,
J. Gerhard — nie bez kozery
podkreślają usilnie „prywat­
ny charakter wizyty” Stęvęn-;
sona. Rzecz w tym, że ani pre­
zydent de Gaulle, ani pre­
mier Pompidou nie przyjmą
specjalnego wysłannika Ken­
nedyego i ekskandydata na

prezydenta USA.
„Stevenson — pisze „Com-

bat” — jest dyplomatą i ro­
zumie, co to wszystko ozna­
cza. Odmawiając przyjęcia go,
prezydent republiki i premier i

dają do zrozumienia Waszyn­
gtonowi, że nie interesuje ich
to, co powie na temat stosun­
ków atlantyckich, czy NATO...
Toteż wydaje się, że w Wa­
szyngtonie postanowiono, wo­
bec niemożności zmieniania
czegokolwiek z zewnątrz, wy­
syłając kogoś od czasu do
czasu do Paryża, aby cierpli­
wie zastukał do drzwi i zo­
baczył czy się tam coś w

środku nie zmieniło. To wła­
śnie czyni dziś pan Steven-
son...

Takie jest powszechne zda­
nie wszystkich obserwatorów
we Francji.

2 proc, dałoby 7 proc., ale nie
11 proc., jak tego żądają gór­
nicy. Krążą też intensywne
pogłoski, że de Gaulle przygo­
towuje projekt szeroko zakro­
jonej ustawy antystrajkowej,
która miałaby zostać uchwa­
lona przez większość UNR w

parlamencie. Ob’e strony po-
zostają na swoich pozycjach
aż do decyzji władz, mającej
zapaść w przyszłym tygodniu.

DWA KOMUNIKATY
STRAJKOWE

Na łamach „Humanite" u-

kazały się dwa komunikaty w

związku ze strajkiem. Pierw­
szy z nich ogłoszony został
przez kierownictwo FPK, dru­
gi — przez CGT, -

Komunikat FPK reasumuje
znaczenie walki strajkowej
górników francuskich. Stwier­
dza, że:

1. Stawiając postulaty ekonomi-
czne górnicy pomagają innym, ka­
tegoriom robotników w walce o

ich żądania.
2. Występując przeciw gaultl-

stowskiemu dekretowi o mobili­
zacji górnicy walczą w obronie
prawa do strajków, a tym samym
w obronie swobód demokratycz­
nych;

3. Przeciwstawiając się zamyka­
niu kopalń górnicy bronią pro­
dukcji węgla francuskiego, z któ­
rej rząd gotów jest zrezygnować
na rzecz wielkich monopoli Wspól­
nego Rynku.

Komunikat CGT podaje do
wiadomości, że w czasie trze­
ciego i ostatniego spotkania
między przedstawicielami ad­
ministracji a organizacjami
związkowymi 20 bm. przy­
wódcy związkowi napiętnowa­
li stanowisko rządu starające­
go się przedłużyć strajk j zła­
mać w ten sposób wolę walki
robotników. Komunikat wzy­
wa całą klasę robotniczą i na­
ród francuski, by zwiększyły
pomoc dla strajkujących we

wszelkich formach, a przede
wszystkim w formie finanso­
wej.

„Apartheid” segregacja
rasowa w Republice Poludnio-
wo-Afrykańskiej jest hańbą
ludzkości. „Apartheid” potę­
piony został przez cały świat
z wyjątkiem naturalnie rasi­
stowskiego rządu południowo­
afrykańskiego.

Na zdjęciu: generalny sekre­
tarz Narodowego Kongresu A-

frykańskiego Duma Nokwe,
któremu udało się uniknąć a-

resztowania w Południowej
Afryce przemawia podczas
wiecu na londyńskim Trafal-
gar Sąuare zwołanym dla
protestowania przeciwko
stawom angielskiej broni
rasistowskiego rządu.

CAF

za-

do-
dLa

»Krasnąja
o konceniracj

MOSKWA (PAP)
Dziennik „Krasnaja Zwieź -

da” pisząc o kohcetracji okrę­
tów 6 floty amerykańskiej
we wschodniej części Morza
Śródziemnego, podkreśla, iż
fakt ten związany jest z akty­
wizacją przygotowań wojen­
nych USA na półudniowym
skrzydle NATO.

Dziennik zaznacza, że do
Turcji i Grecji przybywa 0-
statnio coraz więcej gości zza

Oceanu.
Ważnym ogniwem w łańcu­

chu przygotowań wojennych
na południowym skrzydle blo­
ku atlantyckiego- była — jak
zaznacza dziennik — konfe­
rencja przedstawicieli do­
wództwa sił zbrojnych NATO.
Grecji i Turcji w połowie
marca w Atenach poświęcona
ustaleniu nowej strategii blo­
ku altantyckiego na Bałka­
nach w związku z planami

Przyszły tydzień
w Sejmie

WARSZAWA (PAP)
Jak wiadomo, na przyszły

tydzień wyznaczone zostało
kolejne plenarne posiedzenie
Sejmu, które rozpoczyna się
w czwartek 28 marca o go­

dzinie 16-ej. W tym samym
tygodniu odbędą się 4 posie­
dzenia komisji sejmowych.

Dalsze proiesiy
przeciwko francuskiej

eksplozji atomowej
PARYŻ (PAP)

Minister informacji rządu
sudańskiego, gen. Rasr Os­
man, złożył jako rzecznik te­
go rządu deklarację w zwią­
zku z ostatnią francuską pró­
bą nuklearną na Saharze.

Deklaracja stwierdza, że
wiadomość o ostatniej eksplo­
zji atomowej na Saharze

Zwiezda«

utworzenia wielostronnych
sił nuklearnych NATO.

Jak podkreśla „krasnaja
Zwiezda”, wszystko to łączy
się bezpośrednio ze wzmożoną
aktywnością Stanów Zjedno­
czonych na Bliskim Wscho­
dzie, gdzie imperialiści ame­
rykańscy pragną zdobyć cał­
kowitą kontrolę nad blisko­
wschodnimi terenami nafto­
wymi.

We wtorek wznowienie
rozmów w sprawie Berlina

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik departamentu stanu

USA podał do wiadmofcl, że

wstępne rozmowy radziecko-ame-
rykarskle w sprawie Berlina za­
chodniego wznowione zostaną 26
marca br. w Waszyngtonie. Pro­
wadzić je będą sekretarz stanu

USA, Rusk 1 ambasador ZSRR w

Stanach Zjednoczonych, A. Do-
brynin.

wzburzyła do głębi sudańską
opinię publiczną.

Rząd sudański apeluje do
opinii światowej i opinii a-

frykańskiej, by położyły kres
aktom gwałtu ze strony Franr

cji.
WARSZAWA (PAD

22 bm delegacja młodzieży
afrykańskiej studiującej w

Polsce złożyła w ambasadzie
francuskiej w Warszawie pro­
test przeciwko próbom ato­
mowym na Saharze. W prote­
ście podkreśla się, że próby te

przeprowadza się wbrew sta­
nowisku państw afrykańskich
i że są one sprzeczne z rze­
czywistymi interesami ludu

francuskiego. Studenci afry­
kańscy w Polsce wzywają do

wzmożonej walki o całkowite
zaniechanie prób nuklearnych
i o powszechne i całkowite

rozbrojenie.
BERLIN (PAP)

W piątek rzecznik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych
NRD zaprotestował przeciw
ostatnim francuskim
świadczeniom z bronią
mową na Saharze.

W oświadczeniu swoim
cznik MSZ wskazał na współ­
pracę zachodnioniemieckich
koncernów zbrojeniowych w

produkcji • francuskiej broni

nuklearnej. W ten sposób
Bonn pragnie zbliżyć się do
celu, jakim jest wejście w po-(swych
siadanie broni atomowej.

We środę 27 bm. odbędą się
wspólne obrady komisji go­
spodarki morskiej i żeglugi o-

raz komisji komunikacji i łą­
czności. Tematem posiedzenia
będzie koordynacja przewo­
zów masy towarowej przecho­
dzącej przez porty. Informa­
cje na ten temat przedstawią
ministrowie komunikacji i że­
glugi.

Po zakończeniu obrad Sej­
mu, zbierze się komisja budo­
wnictwa i gospodarki komu­
nalnej. Zajmie się ona pro­
blemami gospodarki komunal­
nej na tle ostatniej debaty
budżetowej.

W przyszłym tygodniu po
zakończeniu obrad plenarnych
Sejmu zbierze się też komisja
leśnictwa i przemysłu drzew­
nego oraz komisja gospodar­
ki morskiej i żeglugi. Pierw­
sza z nich oceni główne zało­
żenia planu perpektywiczne-
go leśnictwa i przemysłu
drzewnego, druga — zajmie
się zagadnieniem rozwoju że­
glarstwa sportowego i tury­
stycznego.

Obrady
Komitetu

do-
ato-

rze-

W Państw
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Wynikiem przyjęcia propo­
zycji radzieckich
wiem:

PO PIERWSZE
cze zmniejszenie
czeństwa wybuchu wojny ją­
drowej przez zredukowanie
możliwości wybuchu wojny a-

tomowej przez przypadek, po­
myłkę lub zakłócenia w dzia­
łalności środków łączności' i

poprzez zmniejszenie niebez­
pieczeństwa konfliktu atomo­
wego na stykach obu bloków.

PO DRUGIE: — zwiększenie
wzajemnego zaufania państw
poprzez wycofanie i zniszcze­
nie środków przenoszenia bro­
ni jądrowych, rozmieszczonych
na obcych terytoriach.

PO TRZECIE — ogranicze­
nie możliwości dalszego roz­
przestrzeniania broni jądrowej.

Na piątkowym 'posiedzeniu
przyjęto zlecenie współprze­
wodniczących w sprawie try­
bu omawiania tzw. częścio-

środków rozbrojenio­
wych.

byłoby bo-

— zasadni-
niebezpie-

♦ SPORT

Cracovla-Unia Racibórz
spotkaniem nr 1

Tym razem omówienie pił­
karskiej niedzieli ligowej za-

czniemy od drugoligowców. U-
tarła się opinia, że Szombierki
mają już awans do ekstrakla­
sy „w kieszeni”. Czy to praw­
da — pokażą najbliższe wyni­
ki tego zespołu.

O drugie miejsce toczyć się
będzie zacięty bój do końca
rozgrywek. Czołówkę tworzą:
Szombierki 25 pkt., Unia Ra­
cibórz — 20, Cracovia i Kar­
paty po 19, Raków 18. Z tego
zestawienia wynika ze mecz

Cracovia — Unia będzie spot­
kaniem nr 1. W rundzie je­
siennej krakowianie ponieśli

Małe derby
siatkarzy

Niezwykle emocjonujący
przebieg miało spotkanie
dwóch drużyn krakowskich
II ligi siatkówki mężczyzn
Nadwiślanu i AZS Kraków.
Akademicy przegrali to spot­
kanie 1:3 (15:6, 12:15, 10:15,
15:17). Najciekawszy był
czwarty set gdy w końcówce
Nadwiślan wygrał 17:15. U
zwycięzców wyróżnili się Cio­
łekiPreneta,awAZS—
Mickiewicz i Rynkar. Dziś
dalszy ciąg turnieju w hali
Wandy Nowa Huta.

1OO razy
»MT-Światowid«

100 numerów to nie tak wiele,
ale 100 lat ciągłej tradycji pol­
skich czasopism turystycznych
to już coś.

A więc w swoim aetnym nume­
rze „MT-Swiatowld” obchodzi na

wesoło, mały jubileusz. Jak przy­
stało turystycznemu pismu, jubi­
laci rozbili namioty, w samym
sercu Warszawy, a do redakcyj­
nego ogniska zaprosili takich wy­
próbowanych gawędziarzy, jak
Stefania Grodzieńska i Kazimierz
Rudzki. Śliczne „Pozdrowienia od
gór” nadesłał również Sławomir
Mrożek, a Tadeusz Polanowski
zdradza «ekret sensacyjnego wy­
nalazku — śmiechomierza, wypró­
bowanego na przezabawnym pro­
gramie „Wagabundy”.

Dla wagabundów narciarskich
— ciekawe, omówienie (z mapką)
słowackich tras tatrzańskich, ob­
jętych nową konwencją turysty­
czną. Śniegu jeszcze pod dostat­
kiem!

Poza tym „Schronisko PTTK na

cenzurowanym”, piękny fotore­
portaż z Sulejowa, klasycznej wa­
rowni nad Pilicą I, Jak zawsze,
turystyczne migawki, informacje,
ciekawostki.

W kilku wierszach

0 W Zakopanem w dwuboju
narciarskim zwyciężył Rublś
przed Szczepaniakiem 1 Krzep­
towskim. Niespodzianką było do­
piero czwarte miejsce Sobczaka.

• Czołowa narciarka polska Ma­
rla Szatkowska w wypadku sa­
mochodowym w Wiedniu doznała
złamania nosa oraz pęknięcia
miednicy 1 znajduje się w szpi­
talu.

9 Nie powiodło się polskim ho­
keistom w rewanżo-wym spotka­
niu towarzyskim w Oslo z Nor­
wegią. Wygrali Norwegowie 5:2.

0 W półfinale Pucharu Europy
w piłce ręcznej mężczyzn Dynamo
(Bukareszt) pokonało Aarthus
(Kopenhaga) 14:12.

0 Reprezentacja Kanady wy­
grała w Genewie wysoko w spot­
kaniu hokejowym z USA 8:2.

0 Tegoroczny Wyścig Dookoła
Polski rozpocznie się 25 sierpnia
w Warszawie. 3 etap prowadzi z

Tarnowa do Nowego Targu, a

czwarty — Zakopane —• Poroniec
I Poroniec — Rybnik.

Komunikat DOKP

DOKP w Krakowie zawiadamia,
że celem wykonania robót mosto­
wych na szlaku Trzebinia—Bolęcin
wdniach25126marcabr.wgo­
dzinach od 7.56—15.33 ruch pocią­
gów na szlaku Trzebinia—Bolęcin
będzie wstrzymany.

Przewóz podróżnych od atacjl
Trzebinia do stacji Bolęcin i od­
wrotnie będzie odbywał się drogą
okrężną przez stację Chrzanów
pociągami skomunikowanymi, za

wyjątkiem braku skomunikowa­
nia w stacji Bolęcin z pociągiem
nr 4423 relacji Chrzanów—Spytko­
wice, planowy odjazd ze stacji
Bolęcin godzina 14.52.

Francja dokonała w swej ba­
rie na Saharze, próbnej eksplo­
zji jądrowej. Fakt ten wywołał
wielkie oburzenie w Afryce, a

rozliczne komentarze na całym
świecle.

Ił ożna przytoczyć trzy względy,
jakimi kierował się rząd fran­

cuski, dając rozkaz dokonania
próbnej eksplozji jądrowej na Sa­
harze. Po pierwsze — jest to od­
powiedź pod adresem strajkujących
robotników. Francja nie ma zamia­
ru zahamować swych wydatków na

zbrojenia, a zatem nie jest w sta­
nie wypełnić słusznych żądań straj­
kujących. Po drugie ■— eksplozją
na Saharze Francja chciała zade­
monstrować swoją samodzielną
drogę wobec NATO, w momencie,
gdy przedmiotem debaty na radzie
atlantyckiej miało być utworzenie
nuklearnych sił paktu. Po trze­
cie — Francja chciała zadokumen­
tować swe stanowisko wobec to­
czących się w Genewie rokowań
rozbrojeniowych, których nie akcep­
tuje, bo nie ma zamiaru rezygno­
wać z osiągnięcia pozycji mocar­
stwowej przez zbrojenia nuklearne.
Dziennik „Liberation" określił krok
rządu francuskiego jako głupotę.
Robotnicy nie dadzą się otumanić,
bo dobro swoje i Francji widzą nie
w zbrojeniach, a w słusznym i pro­
porcjonalnym rozwoju gospodar­
czym kraiu. Demonstracja wobec
NATO i komitetu rozbrojeniowego
w Genewie, pogłębiła tylko rysy w

sojuszu zachodnim, nie dając jej
żadnych prestiżowych korzyści.

*

W Paryżu na posiedzeniu rady
paktu atlantyckiego, omawiano
plany utworzenia sił nuklear­
nych NATO. Podjecie decyzji
odłożono do sesji w Ottawie, ja­
ka odbyć się ma w maju.

Jak dotąd w sprawie, sił nuklear­
nych NATO, istniały dwa sprze­

czne projekty: Amerykanie propo­
nowali siły wielonarodowe, Angli­
cy wielopaństwowe. W projekcie

amerykańskim wprowadzenie za­
łóg mieszanych na jednostkach
NATO, miało ułatwić zachowanie
dowództwa USA nad siłami atlan­
tyckimi. . W projekcie brytyjskim
utrzymanie odrębności państwowej
włączonych do sił NATO jedno­
stek, miało jej dać złudzenie za­
chowania samodzielności. W Pary­
żu lord Home, wystąpił już w o-

bronie obu projektów, by nie od-
stręczyć NRF, a zapobiec dalszej
izolacji W. Brytanii od Europy.
NRF wyraża poparcie dla obu
projektów, ale wyraźnie się nie
angażuje, rezerwując sobie możli­

przeciwko Kubie. Chodzi o zupeł­
ne odizolowanie — gospodarcze t

dyplomatyczne — Kuby od za­
chodniego kontynentu. Deklaracja
z San Jose przewiduje wzmożenie
„kontroli na morzu i powietrzu"
dla ograniczenia handlu i podróży
między Kubą a sąsiednimi krajami.
Zapowiada także utworzenie „wspól­
nego rynku" państw Środkowej
Ameryki. W sumie sens deklaracji
z San Jose określa się jednak jako
„nijaki". Zresztą był to tylko etap
na drodze do zmontowania antyku-
bańskiego frontu w całej Ameryce
Łacińskiej. A tu natrafi już Ken­

wość wrócenia do de Gaulle’a. Sy­
tuacja groźna: albo NATO dla
zjednania NRF, pójdzie za daleko
w ustępstwach wobec Bonn, albo
zachęci Eonn do związania ze so­
bą, jeszcze ściślej, Paryża. Próba
na Saharze obliczona była na psy­
chologiczne oddziałanie na NRF.
Wniosek: zamiast wyścigu zbrojeń,
konieczne stają, się wysiłki w celu
zawarcia porozumień rozbrojenio­
wych.

♦
W San Jose, stolicy Kostaryki,

odbyło się spotkanie szefów rzą­
dów sześciu republik środkowo­
amerykańskich z prezydentem
Kennedym. Celem spotkania by­
ło zaostrzenie polityki antyku-
bańskiej-

[/ onferencja w San Jose obliczo-
na była na scementowanie fron­

tu państw Ameryki Łacińskiej

nedy na większe opory. Świadczy
o tym reakcja Brazylii na próby
nacisku ze strony USA, a także
podkreślanie swej samodzielności
politycznej przez Meksyk.

♦
Rozmowy w Kairze między

przedstawicielami Egiptu, Iraku
i Syrii, w sprawie zjednoczenia
trzech krajów arabskich, zostały
zawieszone. Sprawa projekto­
wanej przez Nassera unii, odło­
żona w dalszą przyszłość.

Przewroty w Jemenie, Iraku i Sy­
rii odbyły się w mniejszym lub

większym stopniu przy udziale
agentów CIA. Amerykanie posłu­
żyli się tu także poparciem Nasse­
ra. Chodziło im o zahamowanie
ruchów postępowych na Bliskim
Wschodzie i utrzymanie tych kra­

jów w orbicie zachodnich wpły­

wów. Jeśli sądzić można z przebie­
gu wydarzeń, Nasser liczył na od­
nowienie idei zjednoczenia arab­
skiego Wschodu, pod swoim pano­
waniem. I za to skłonny był po­
pierać wysiłki amerykańskie. U-
tworzenie ścisłej unii natrafia jed­
nak na nieprzewidziane przez
Nassera przeszkody. Jak kiedyś
Kassem rywalizował z nim w chęci
panowania nad Arabami, tak teraz
rząd Iraku nie życzy sobie podpo­
rządkowania się bez reszty Egipto­
wi. Irak i Syria myślą tylko o fe­
deracji, z zachowaniem samodziel­
ności państwowej. Różnice między
krajami arabskimi nie oznaczają
szybkiej stabilizacji na Bliskim
Wschodzie.

*

Wobec zbojkotowania głoso­
wania w Bundestagu urzez par­
tię Adenauera, wniosek o znie­
sienie embarga na dostawy za­
mówionych rur do ZSRR, nie
uzyskał wymaganego ąuorum.

V akt powyższy ma różnorakie
Ł aspekty. Przebieg debaty w

Bundestagu i zachowanie się same­
go Adenauera i jego partii, nie
świadczy o wielkim poszanowaniu
instytucji demokratycznej, jaką jest
parlament. Analogie z przeszłością
łatwo można znaleźć. Rząd zadał
kłam wszelkim zapowiedziom, ja­
koby miał zamiar zrewidować swo­
ją politykę wobec Wschodu. W tym
wypadku nie liczył się nawet z in­
teresami własnego przemysłu, sko­
ro firmy, z którymi zawarł
kontrakty ZSRR, muszą obecnie o-

graniczać produkcję i zwalniać ro­
botników. Silniejsza była chęć
przypodobania się NATO, by uzy­
skać względy przy debatach nad
uzbrojeniem nuklearnym dla Paktu
Atlantyckiego, a zatem dla za‘-
chodnioniemieckiej Bundeswehry.
Poniedziałkowa debata w Bundes­
tagu świadczy, że w Niemieckiej
Republice Federalnej nic się nie
zmieniło.

Jan PELCZARSKI

sromotną porażkę 1:5 i... czas

chyba na rewanż.
Wawel gości na swym boi­

sku Raków (Częstochowa).
Wygrana „wojskowych” może

wydźwignąć tę drużynę ze

strefy zagrożonej i... będzie
wodą na młyn Cracovii. W
Częstochowie Wawel przegrał
1:2.

Trudne 2adanie czeka Gar­
barnię. Łódzki mecz ze Star­
tem będzie walką o byt ligo­
wy drużyny łódzkiej. W takich
okolicznościach o zwycięstwo
ciężko. W pierwszym meczu na

Ludwinowie wygrała Gar­
barnia 4:2.

Pozostałe spotkania: Szom­
bierki — Stal Mielec, Piast —

Karpaty, Polonia Gd. — Sla-
via, Bałtyk — Polonia Bydg.,
Śląsk — Dąb.

Pierwszoligowa Wisła jedzie do
Rzeszowa. Pamiętamy jeszcze
mecz Jesienny w Krakowie Wisła
— Stal. Do 76 min. wynik utrzy­
mywał się bezbramkowy. Kawula
pięknym strzałem z wolnego zdo­
był prowadzenie a Śmiałek na

dwie minuty przed końcem meczu

przypieczętował zwycięstwo wi-
ślaków 2:0. W ubiegłą niedzielę
obie drużyny uzyskały identycz­
ne wyniki: Wisła — Ruch 1:1, Le-
chia — Stal 1:1. Aktualny stan

posiadania Wisły — 11' punktów,
11 miejsce; Stall 12 punktów — 7

miejsce. Praktycznie tylko pięć
czołowych drużyn walczy o tytuł
mistrzowski. Faworytem jest
Górnik Zabrze. Od szóstej lokaty
— Odry Opole — 13 pkt. — nikt
nie ma pewnego bytu ligowego.

Pozostałe spotkania I ligi: Za­
głębie — Polonia Bytom, Gwardia
— Arkonla, Lech — Górnik, Odra
_ Łechta, Ruch — ŁKS i Pogoń
— Legia. (P.)

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA

Siatkówka: II liga mężczyzn:
Nadwiślan

_

AZS Lublin, hala
Wandy N. Huta godz. 17; AZS
Kraków — Motor Lublin, hala
Wawelu godz. 20.

Gimnastyka: Zawody kontrolne
kadry narodowej gimnastyozek
oraz mistrzostwa Krakowa junio­
rek klasy państwowej, hala Ko­
rony godz. 15 1 17.

*

Walne zebranie Nadwiślanu,
świetlica Sp. Rymarzy ul. Sław­
kowska 6, godz. 17.

NIEDZIELA

Piłka nożna: II liga: Cracovia
— Unia Racibórz, stadion Craco-
vil, godz. 11.30; Wawel — Raków
Częstochowa, boisko Wawelu,
godz. 16.

III liga: Wawel Ib — Victoria
Jaworzno, boisko Wawelu, godz.
11; Wisła Ib — Tarnovia, boisko
Wisły, godz. 15; Dąbskl — Hutnik
N. Huta, boisko Dębskiego, godz.
15.

Siatkówka: II liga mężczyzn:
Nadwiślan — Motor, godz. 11; AZS
Kraków — AZS Lublin, godz. 13
(w halach jak w sobotę).

Szermierka: mistrzostwa Kra­
kowa w szpadzie, sala KKS, ul.
Manifestu Lipcowego 27, godz.
S115.

*

Walne zebranie Krakowskiego
Okręgu Szachowego, ul: Basztowa
6, lokal Związku, godz. 9.30 .

KOMUNIKAT sep

Elektrycy uprawnienia
budowlane bez egzaminów

Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich, Oddział Kraków przypo­
mina, że złożone wnioski o u-

prawnlenla budowlane należy pod­
jąć z Komisji Opiniodawczej t

złożyć osobiście w Wydz. BUIA
WRN — Kraków w terminie

do 31 marca 1963 r.

Informacje: Przewodniczący Ko.

misji, Kol. Edward Cichecki,
tel. 363-00, w godz. od 7 do 15.

Poprosiłem o mleko dla wszystkich obiecawszy zapłacić
jakimś ciuchem z tornistra, przy czym miałem na myśli
raczej tornister Dyny, wyładowany bardziej użytecznymi
rzeczami, niż mój. Dyna budził wszędzie zaufanie i umiał
je wykorzystać, w rewolucyjnej placówce w Pradze po­
dawał się za komunistę, dyskutował nawet z towarzyszką-
kierowniczką swą niepokalaną niemczyzną, w chwilę póź­
niej w pałacu biskupim chwalił się francuskim i znajo­
mością z kardynałem. Jego Laudetur Jesus Christus
brzmialo tak samo przekonywająco jak pozdrowienie za­
ciśniętą pięścią. Liczyłem na jego zasoby, gdyż wczoraj
przykro dotknął mnie fakt, że płaciła za nas Anna, płaciła
prawdziwymi butami i srebrną łyżką stołową z herbową
koroną na trzonku.

Przed paroma dniami piłem pierwsze mleko i chclałem
jeszcze raz zakosztować jego smaku, a raczej sprawdzić,

Ico w nim było tak wspaniałego, podejrzewałem bowiem,
że za pierwszym razem coś do niego dolano, nie wiedzia­
łem tylko co.

Anna wydziwiała, że mleko niedobre, „chrzczone”.
— Krówko — powiedział Dyna — co ty o tym wiesz,

jak smakuje nektar. Gdybyś była litościwsza, postąpiłabyś
jak owa córka biblijna, która ojca ratowała mlekiem
swych piersi. Zaprawdę powiadam ci, krówko, byłaby
to rzecz dobra i sprawiedliwa.

— Musialbyś mi wpierw zrobić bachora — warknę­
ła. — Pies cię wie, czyś nie zrobił, ale niech. Kto płaci
za mleko?

— Dyna — orzekłem.
Dyna skrzywił się, ale wyciągnął z tornistra nową ko­

szulę, pachnącą jeszcze saszetkę i wręczył gospodarzowi.
Ruszyliśmy w drogę milcząc, ze spuszczonymi oczy­

ma. Wkrótce doszliśmy do przedmieścia, gdzie czekał już
na nas pusty niebieski tramwaj, umajony gałązkami brze­
ziny, z czerwonym transparentem na odrapanym boku:

| „Buduj pokój”. Dyna przeczytał wszystkie wywieszki, za­
gadnął motorniczego, konduktorowi powiedział,’ że nie

I mamy pieniędzy na bilety, bo wracamy Stamtąd i usiadł
I uspokojony. Spojrzałem na siebie: czerwona farba z lam-
| pasu na nogawkach spodni jeszcze nie wykruszała, wy-
| glądała jak strużka zakrzepłej krwi, pasiastej łaty na ple-
| cach nikt nie ujrzy, bo zasłania ją tornister z cielęcej
3 skóry, mogę uchodzić za zwykłego łazika wojennego, han-
I dlarza, przemytnika, podróżnika. Już się przyzwyczaiłem
| do swego wyglądu i byłoby mi przykro, gdyby patrzono na
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Słynne
wypadki w krakowskim „Semperlcle" z roku 1936 odbiły się głośnym

echem w całym narodzie. Dała temu także wyraz czujna, postępowa lite­
ratura okresu międzywojennego. Sprawa „Semperitu” uzyskała swój pierw­
szy 1, jak dotąd, jedyny kształt literacki w powieści Jalu Kurka pt. „Mło­
dości śpiewaj”, poświęconej zagadnieniu bezrobocia, a wydanej w druku
w r. 1938, (obecnie wielokrotnie wznawianej). Drukujemy fragment powie­

ści Kurka dotyczący wypadków w „Sempericle”, którą to nazwę autor zmienił
przed wojną na „Blachit” z uwagi na cenzurę sanacyjną. (Red.)

„.To jest' „Semperit”. Fa­
bryka, którą okupuje od czte­
rech dni załoga. Jak zwykle
także i dzisiaj domownicy
przynieśli im obiad do bramy.
W bramie stał stróż, kilku
agentów policji. Nie wpusz­
czali nikogo do środka. Od­
bierali po jednemu tobołki,
paczki, menażki, wykrzykując
głośno nazwiska. Wywoływa­
ni robotnicy podchodzili do
bramy, odbierali jedzenie i
oddalali się. Niektórzy zwra­
cali menażki przez bramę,
wołając do żon:

— Nie bójcie się. Nie damy
się.

— Idź do domu. Pilnuj mie­
szkania.

— Jak tam dzieci? Co ro­
bią?

— Do widzenia. Do jutra.
Rozrywając zębami chleb

snuli się po podwórzu, wy­
chodzili znów na piętra, wy­
glądali przez okna, gwizdali
i śpiewali. Kazek obszedł z

ciekawością całą fabrykę
wzdłuż grubego opasującego
ją muru. Kilku robotników
dojrzało go z okien. Jakiś
znajomy głos krzyknął:

— Kazek, co ty tu robisz?
Chodź-no tu.

Był to Zygmunt. Za nim
poczęli inni wołać z okien:

— Halo, harmonista! Chodź
do nas, zagraj nam, bo się
nam nudzi.

Ale przez bramę nie wpu­
szczano nikogo do wnętrza.

Wzięło go więc dwóch z pod­
wórza za ręce i przeciągnęło
przez mur. Za chwilę był już
wśród nich. Zygmunt przywi­
tał się z nim serdecznie i
wprowadził do hali, w której
siedziało lub leżało kilkudzie­
sięciu robotników. Twarze

rować skarpetki. Grać, grać!
Fokstrot. Jakby ściany poja­
śniały w kolorze. Od muzyki
poszedł potężny dech na uci­
śnione piersi, serca i umysły.
Rozprostowali się wszyscy i
dzień wydał się im piękniej­
szy. Tak umocnieni muzyką

— Pójdziemy do nieba, pra­
wda? Odpust zupełny.

— Nie drwijcie. Nie obiecu­
ję wam nieba. Ale cierpienie
też się musi kiedyś wyczer­
pać. Gdyby łzy nasze, krew i

pot miały wypełnić morze, to
wierzcie mi: już wkrótce mo­
rze wyleje.

— Spokój! Cisza! Spać! —

zadrżało światło elektryczne
1 zgasło. Sala uciszyła się, lu­
dzie przywarli do worków,
trocin i surdutów. To spanie
także było walką o prawo do
życia.

Pomimo ciemności tu 1 tam
rozmawiano półgłosem. — Ka­
zek, — zagraj coś — odzywa
się Zygmunt.

□ALU KUREK

wszystkich mizerne, ale nie-
smutne. Niektórzy grali w

karty, inni śpiewali, inni spa­
li. Zygmunt zaprowadził Kaz­
ka w kąt.

— Mamy muzykę, towarzy­
sze. Zagraj coś.

Nie upierał się. Rozpoczął
koncert tangiem. Sala ożywiła
się. Robotnice przestały ce-

Z natatoMa A.Wasiłewsklząz

Gdyby nie nasz Śląsk — kto wie jak byśmy byli
zamrożeni

' i to po same uszy! Śląsk nas tylko ura­
tował! Czy to była biała niedziela, dla Sląsk"a była
zawsze — czarna!... Złote Karliki kopały węgiel i na

przodku i na boczku i na tyłeczkach kopalń — by
tylko ogrzać kraj — by „pieruny" nie zamarzły!

Inny znowu „Śląsk" rozgrzewał Kraków tańcem t

śpiewem. Fedrował przeszło tydzień i chociaż już od­
jechał — Kraków żyje nadal wspomnieniami.

— Pan fedrujesz dzisiaj do teatru >— pyta jeden
drugiego.

— Anaco?
— A na „Fedrą” z Jaroszewską!...

a
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mnie z litością 1 współczuciem. Zresztą, nikt tak na nas

nie spozierał, odkąd przekroczyliśmy granicę kraju, co

wprawdzie Irytowało Dynę, smuciło Panią, ale nie mnie.
Opatrzyły się tu ludziom takie widoki, wyczerpali już
zasoby tkliwości, zagnani biedą do osobistych trosk 1
spraw.

— A jednak jest inaczej — odezwał się Dyna poważnie
1 cicho. — Zupełnie inaczej, niż myślałem, że będzie. Nie­
wiarygodne.

Nie rozumiałem go, zrazu sądziłem, że żartuje. Patrzył
uważnie przez okno na pustawa ulice, wodził oczyma za

każdym przechodniem, jak gdyby pragnął ujrzeć jakiś
Inny, oczekiwany obraz. Ale w ciepłym poranku majo­
wym pstrzyły się płoty 1 mury afiszami, pierwsi ludzie
wychodzili z domów odświętnie ubrani, na placyku gro­
madzili się młodzi chłopcy z rowerami, zakonnica w o-

gromnym białym kornecie wiodła stadko dzieci w jed­
nakowych fartuszkach koloru nieba. Dzieci miały otwarte

pyszczki, zapewne śpiewały, lecz bardzo cicho, skoro głu­
szył je zgrzyt i stukot tramwaju. Z kamienic zwisały brud­
ne chorągwie biało-czerwone i biało-niebieskie, na murach
tkwiły jeszcze niemieckie napisy i malowane strzały
Wskazujące schrony przeciwlotnicze.

— To już wolę, żeby nic nie było, jak u mnie, w War­
szawie — powiedział Dyna.

— Ale tu ładnie! — zachwycała się Anna. — Wam to

dobrze, miastowym. Takie domy! Takie kościoły!
Do tramwaju weszli nowi ludzie, więc znów zamilkli­

śmy. Kobiety schowały łydki pod ławki, wstydziły się
odmrożonych, czerwonych nóg, dziurawych trampek.

— Wysiadam — postanowiłem nagle. — Wy jedźcie
prosto na dworzec, połapiecie na pewno jakieś pociągi.

Wyciągnąłem rękę do Pani, uścisnęła mi dłoń w milcze­
niu, Anna chciała coś powiedzieć, patrzyła to na mnie,
to na swą towarzyszkę, wreszcie dała za wygraną i po­
żegnała się bez słów. Objęliśmy się z Dyną.

— Bądź zdrów — powiedział. — Jakoś to będzie. Grunt,
żeśmy wolni. Daj pyska.

Chciałem zostać sam i byłem sam. Dyna machał ręką
z tramwaju, póki wóz nie skręcił w przecznicę. Jeszcze
krótki pisk i- po wszystkim. Wylądowałem więc na przy­
stanku koło Plant i nie pozostawało nic innego, jak tylko
po prostu usiąść na ławce i poczekać.

*

(Ciąg dalszy nastąpi)

uczuli się związani ze sobą na

śmierć i życie.
Kazka ogarnął zapał. Udzie­

liło mu się wzruszenie groma­
dy, wpływał powoli w

tej dyscypliny, która
udziałem walczących.

— Zygmunt, nie masz

jedzenia? Nic jeszcze nie ja­
dłem dzisiaj.

— Nie mam, ale zrobi się.
Skoczył ku oknu i nieba­

wem przyniósł dwie kromki
chleba z marmoladą. Kazek
jadł uśmiechając się i grając
równocześnie.

Pod fabryką tymczasem po­
dawano sobie z ust do ust
wiadomość:

— Podobno dziś ma policja
przyjść do „Semperitu”.

— Mają wypędzić robotni­
ków siłą z fabryki.

Powiedziano o tym przez
mur załodze. Uśmiechali się.

— My wytrwamy — mówili.
Kolacji dla strajkujących

już nie przyjmowano w bra­
mie. Pod murem snuło się co­
raz więcej podejrzanych in­
dywiduów w kaszkietach. Zo­
ny robotników poznały ich.

— .Szpicle się kręcą. Prowo-
katorzy.

Kilkanaście kobiet postano­
wiło nie wracać na noc do
domu, lecz strzec swoich mę­
żów. Tymczasem w strajkują­
cej fabryce zwołano wieczo­
rem zbiórkę , i rozdzielono
wspólne zapasy żywności
(część ich przerzucono o

zmierzchu przez mur), po
czym w hali maszyn kiero­
wnik akcji strajkowej 1 dele­
gat związku klasowego prze­
mówili do zebranych. Było ich
wszystkich około stu robotni­
ków i robotnic.

— Towarzysze i towarzyszki!
— kończył mówca. — pamię­
tajcie, że tylko solidarnością
zwyciężymy zorganizowany
front wyzysku i krzywdy. Nie
poddawać się depresji, wy­
trwać z entuzjazmem, zwycię­
stwo musi być nasze! Przed
wolą świadomego robotnika
musi się ugiąć klika wvzy-
skiwaczy i kaoitnlistów. Niech
żyje akcja strajkowa!

— Aż do zwycięstwa! —

krzyczała sala.

Rozpływali się wolno
gmachu. Zygmunt zaprowa­
dził Kazka do magazynu. —

Tu pracuję i tu śpię — obja­
śnia kolegę z dumą, wskazu­
jąc swój kąt; pracował bo­
wiem jako sortownik w ma­
gazynie. Magazyn stanowił
obszerną halę; pod jej ściana­
mi wysypano trociny, nakry­
to workami, było miękkie po­
słanie. Spało Ich tu z trzydzie­
stu.

— O dziewiątej u nas sy­
gnał do spania. Gaszą świa­
tło, tak jak w naszym przy­
tułku nad Wisłą — zaśmiał się
Zygmunt. I zwrócił się do
obecnych:

— Towarzysze! Jest
wśród nas kolega bezrobotny,
mój towarzysz z domu noc­
legowego na Podgórzu, który
przyszedł nam zagrać na har­
monii, aby się nam nie przy­
krzyło. Cześć mu za to!

— Cześć! — zawołali. —

Wszystkie oczy skierowały się
na chudziaka.

Za oknem panowała ciem­
ność. Kilka lamp elektrycz­
nych oświetlało salę, w której
na pół siedzieli, na pół leżeli
robotnicy. Sypiali w spod­
niach, jedynie surdut kładli
pod głowę.

— Opowiadać 1 grać! —

Stęsknili się przez cztery dni
za obcym człowiekiem, który
byłby im życzliwy, pożądali
jego nowiny, jego głosu, jego
muzyki. Był to jakby sym­
bol, że świat, że kraj, że mia­
sto, że ludzie akceptują ich
walkę i pozdrawiają‘ich przez
usta swojego wysłannika.

— Gdybym opowiedział losy
mojego życia, najzimniejszy
drań musiałby zapłakać. Zda­
wało mi się, że kiedy zdam
maturę, świat się otworzy
przede mną na oścież. A
otwarł się cmentarz. Przesze­
dłem piechotą kawał drogi,
szukam pracy. Nie mogę zna­
leźć. Mam w kieszeni złotego
i 10 groszy, majątek całego
życia. Ale nie martwię się.
Bracia, wszystko będzie do­
brze.

— Tak. Zdechniemy natu­
ralnie i wszystko będzie w

porządku.

krew
była

co do

po

tu

— Nie mogę, trzeba spać.
— Nie bój się. Zagraj ci­

chutko.
Po ciemku namacał klawi­

sze. Wydobył się subtelny ton

wyższych rejestrów; grał sa­
mymi klawiszami po jednym
dźwięku, nie zespalając tonów
w orkiestrę. Muzyka wycho­
dziła cieniutko, ale przejmu­
jąco.

W ciemności, silniejszy nad
muzykę, rozległ się głos pod
ściana:

— Zygmunt!
— Kłuje mnie znowu w bo­

ku. Mam boleści.
— Co ci zrobię? Wytrzymaj,

poświęć się jeszcze, zwycię­
żymy.

— Żona ml bańki w domu
postawi. Sprowadź mnie na

dół.
— Cicho, Batorski, leż —

odezwały się zniecierpliwione
głosy.

— Dajcie mu spokój —

rzeki Zygmunt. — Wstał, pod­
szedł ku niemu. — Bracie,
przemóż się. Wszyscy cierpi­
my. Bądź silny. Wytrzymaj.
Jutro dostaniesz ciepłej her­
baty, to ci dobrze zrobi. Na
górze śpią kobiety. Im też nie
jest wygodnie, ale poświęca­
ją się dla sprawy.

Okrył go workiem, który
miał pod głową. — Nic się nie
martw, jutro ci to minie. Zo­
baczysz, jutro zwyciężymy.
Nie wypada, żebyś ty opusz­
czał fabrykę. Każdy z nas

miałby coś także w domu do
roboty; ten do żony, ten do
dzieci, ten do matki. A my
musimy być silni, rozumiesz?
Wytrzymasz?

— Wytrzymam.
— Kazek, graj — rzekł Zy­

gmunt do towarzysza, siada­
jąc na trocinach.

— Gram na wytrwanie dla
fowars7ysza Batorskiego —

odnowiedział Kazek 1 zagrał.
Robotnicy powoli usypiali pod
ścianą w takt pieściwej mu­
zyki. Rozległo sie chrapanie,
lecz ponad nim można bvło roz­
różnić jęczenie Batorskiego.

— Dla pana, panie Batorski
— szeptał w ciszy Kazek.
Odpowiada mu głośniejszy
jęk. Gra jak dziecku zapła­
kanemu do snu. Wyszukuje w

pamięci najtkliwsze tanga,
czaruje pfenissima, zza ści­
enionych zębów wydobywa
wysoki falset.

Uśpił ich. Sam usnął ostatni.
Obudziło go silne szarpnię­

cie. Lampy były zapalone, w

sali uwijała się policja. Wy­
prowadzano robotników. Ci,
rozespani, nie bardzo wiedząc,
co się stało, nie opierali się.
Wychodzili na schody, tam
owiewał ich chłód nocny, za­
czynali się orientować w sy­
tuacji, kiedy zaś znaleźli się
na podwórzu, trzeźwieli do
reszty.

— Prędzej, prędzej — zga­
niano ich w dół.

Była noc, choć niebo szarza­
ło na wschodzie. Z drugiego
piętra fabryki doszedł rozpa­
czliwy krzyk kobiet. Zbudzo­
ne hałasem w dole, spostrze-,
gły niebezpieczeństwo i posta­
nowiły się bronić.

Broniły się na próżno. Kil­
ka dziewcząt z rozwianymi
włosami wyło przez okna.

— Rany boskie! Ratujcie!
Policja!

Inny głos nawoływał:
— Chłopcy! Nie dać się!
Za późno. Krzyk na górze

nie ustawał. Również za mu-

rem ktoś krzyczał i gwizdał.
Policjantów przybywało. We
dwójkę znosili na rękach
wrzeszczące kobiety- Robotni­
ce zrzucały im czapki, drapa­
ły, piszczały nieludzko. Poli­
cjant od czasu do czasu mach­
nął gumowym kastetem, ko­
bieta jęknęła: „Ach, dranie!”
i cichła.

Na pod-wórzu zrobił się
tłum. Światło znad bram nie
wystarczało; policja pomaga­
ła sobie lampkami kieszonko­
wymi. Za bramą stały groma­
dnie zbudzone ze snu żony,
matki, ojcowie i dzieci straj­
kujących,
konywall
robotnik
po czym
bramę.

— Do domu.
Innych odstawiano na bok

do przesłuchania. Pod bramę
zajechały trzy auta ciężaro­
we. Tłum ludzi gęstniał z

drugiej strony muru. Dzień

Wywiadowcy do-
segregacji. Każdy
podawał nazwisko
wypychano go za

wstawał gnuśnie 1 bardzo po­
woli. Kazka zatrzymano wśród
kilkunastu innych; stał tam i
Zygmunt z potarganym koł­
nierzem u koszuli. Kobiety
nieustannie krzyczały w pod­
wórzu; w szarzejącej pół-
ciemności wszystko nabierało
apokaliptycznych wymiarów.
Tłum groźnie warczał za bra­
mą. Rozpalał się świt.

— Proszę się rozejść — na­
woływał komisarz policji. —

Ciżba nie poruszyła się nawet,
przeciwnie, napierała na bra­
mę.

— Otworzyć bramę! Prze­
puścić auta!

Kiedy otwarto bramę, za­
miast aut wparł się na podwó­
rze tłum.

— Pierwszy pluton! Zablo­
kować wejście!

Aresztowani robotnicy stali
ławą w otoczeniu eskorty. Na
bruku podwórza leżało kilka
kobiet miotając się w krzy­
ku. Auta pomimo sygnałów
nie mogły się ruszyć, oblężo­
ne ciżbą.

Na dany znak ludzie rozpo­
częli śpiew. Stali o wschodzie
słońca w bramie oraz w sze­
rokim promieniu na około,
śpiewaniem wypowiadając
swój protest. Było to jakby
teatralne widowisko boleści i
nędzy, zjawiskowe i nieziem­
skie w swoich wymiarach.

Kazek stał bez ruchu, z rę­
ki zwisała mu harmonia. Na

prawo od niego — kamienny,
muskularny Zygmunt. W opa­
nowanej bramie rozlega się .

potężny zbiorowy akord bun­
townicza? pieśni. Pieśń wydo­
bywała się z przekonaniem:
śpiewana dla treści, wyraża
jak skarga.
O cześć wam, panowie,

magnaci
za naszą niewolą, kajdany...

Niebo całkowicie zbielało.
Oto jest chwila przed bitwą;
jakby dwa wrogie wojska sta­
ły na przeciw siebie. Masa ko­
łysała się u góry i drżała; jak
dreszcz przechodził po jej gło­
wach wstrząs śpiewu. Policja
stała nieruchoma, szanując
wybuch rewolucyjnego unie­
sienia. Rozległa się komenda.
W pewnym miejscu zakotło­
wało, uniosło się stamtąd pa­
rę krzyków. Ale wnet pieśń je
pobiła. Jedno skrzydło tłumu
załamało się. Szedł na nie
dwuszereg policji z bagneta­
mi na karabinach. Ława ugię­
ła sie, ale pieśń nie zadrgała
nawet.
O cześć wam, prałaci,

książęta, psubraci
za kraj nasz, krwią bratnią

zbryzgany-..
Dwuszereg wyłamał wyrwę,

wyłom posunięto za bramę,
wyparto częściowo napierają­
cych. Ludzie za bramą ciągle
śpiewali. Ruszyły nareszcie
auta z ogłuszającym hukiem
motorów; pieśń jednak była
ponad hukiem.

Nagroda Tygodnia
Portret to jeden z „od­

wiecznych” tematów foto­
grafii. Wielu fotoamatorów

jest niemal całkowicie po­
chłoniętych fotografowa­
niem ludzkiego oblicza ale
bardzo niewielu dochodzi
do wyników ciekawszych.
Nie chodzi nam o portret
posiadający wysokie walo­
ry artystyczne, lecz o ten

właśnie amatorski. Repro­
dukowany w dzisiejszym
Kąciku 1 nagrodzony po­
siada wiele zalet. Twarz

fotografowanej osoby jest
dobrze oświetlona, dzięki
czemu nie jest płaska. Fo­
tografia dobrze wypraco­
wana w szczegółach. Wre­
szcie nie bez znaczenia jest
samo podejście do modelu.
Jest czymś zajęty, uchwy­
cony w jakiejś akcji. Au­
torem tego zdjęcia jest An­
drzej Weil, Kraków, Flo­
riańska 32/7a.

Reprodukując je pragnie­
my zwrócić uwagę fotogra­
fujących na ten odcinek

fotografii wymagający du­
żego zaangażowania, odpo­
wiedniego przestudiowania
modelu. To temat jeden i

najtrudniejszych.
Ocena nadesłanych

zdjęć
JOZEF PAROCH, Tarnów.

Zdjęcia nadesłane cieka­
we arie odnoszą się do peł­
ni zimy, trudno więc re­
produkować je obecnie,
kiedy mamy przedwiośnie.

*

RAFAŁ ŁASICA, Limano­
wa.

Zdjęcia zatrzymujemy w

teczce.

Co tydzień

Z rozumem

czy bez
Gdy przyszliśmy na rewi­

zją, inżynier" nie znajdo­
wał słów by wyrazić

swoje oburzenie. — W moim
domu rewizja? To nieporozu­
mienie! Panowie, zdajecie so­
bie sprawą, że ja tego płazem
nie puszczą, ja złożą skargą
gdzie należy, poruszą Warsza­
wą, bądą z tego grube nieprzy­
jemności.

Wytłumaczyliśmy, że nie
przychodzimy na dyskusją,
lecz by dokładnie zrewidować
nowo wybudowaną willą in­
żyniera. Jeszcze parokrotnie
pchał sią ze swoim — pano­
wie, chyba nie wiecie, kim ja
jestem — jak odpowiedzialne
zadanie powierzono mi do wy­
konania, moje stanowisko...

Gdy doszliśmy do gabinetu
inżyniera « z dna szuflady
biurka wydobyliśmy gruby
brulion, w którym odnotowy­
wał codzienne dochody i wy­
datki, jeszcze raz usiłował pro­
testować — nie macie prawa,
to jest mój prywatny pamięt­
nik, którego nikomu nie wol­
no czytać.

Przeczytaliśmy. Nie tylko
my, ale i sąd, któremu proku­
rator przedłożył zapiski jako
jeden z dowodów rzeczowych
przestępczej działalności inży­
niera. W brulionie inżynier ze

skrupulatnością pedanta noto­
wał wszystkie dochody, wśród
których oficjalna pensja stano­
wiła tylko lichy jednocyfro­
wy procent. Reszta to były
przyjęte łapówki, malwersacje,
pieniądze uzyskiwane ze

sprzedaży państwowych regla­
mentowanych towarów — „na
lewo". W rubryce — wydatki
— też wysokie sumy na prze­
kupstwo, na „załatwienie
sprawy". Potężny bilans. Aż

Kierowniczka Zakładu Wy­
lęgu Drobiu przy ul. Fried-
leina w Krakowie Danuta
Kulowa przy Inkubatorze.

Trzy razy dziennie musi

się zmieniać pozycję umie­
szczonych w zpecjalnycb
pojemnikach jaj. Trzeba
również dbać o zachowa­
nie stale tej samej 33 et.

temperatar.y oraz odpo­
wiedniej wilgotności.

Klientki Zakładu — Wik­
toria Wścislo z Krakowa
Stanisława Pielka z Przy-
byslawic, oglądają I-dnlo-

we kurczęta.
Fot J. UIbera11

kulki“
Małe,

żółte kulki. Symbole
wiosny. Tradycyjne, ale

Już i... nowoczesne, wy­
klute w cieple Inkubatorów,
a nie troskliwych kwok. Inku­
bator „wysiaduje" 8.600 kur­
cząt na raz.

W 23 zakładach wylęgu dro­
biu podległych krakowskiej
centrali przychodzi na Świat
ponad 2 min piskląt rocznie.
Te puszyste żółte kuleczki są
tematem poważnych rozważań
i konferencji, im więcej bo­
wiem będzie na nie zamówień

tym będziemy obserwować
mniejsze braki rynkowe jaj w

IV kwartale 1 tym większe bę­
dą nasze możliwości eksporto­
we,

Eksport polskich jaj jest nie­
mały. Tylko w ubiegłym roku

przyniósł on 43 min dolarów.

Staramy się z roku na rok

powiększyć Ilość hodowanych
niosek. W 1958 r. mieliśmy ich

ponad 50 mld sztuk. W 1961 r.

Już ponad 65 mld. Ale nie cho­
dzi Jedynie o wzrost ilości.
Nioska niosce nierówna. O ile
w Holandii uzyskuje się od 1
nioski ponad 200 sztuk jaj ro­
cznie, a w USA w wypadkach
eksperymentalnych nawet 365

czyli tyle Ile dni w roku, w

Polsce jedna nioska daje śred­
nio 105 jaj na rok.

Oczywiście we wzoaowych
farmach takich Jak Czajki k.

Oświęcimia lub Pawłowice u-

zyskujemy przeciętne wyniki
nośności podobne do holen­
derskich. z tych farm m. In.

pochodzą Jaja, które przezna­
cza alę następnie do wylęgu
kurcząt w Zakładach Wylęgu
Drobiu.

Na konlee ciekawostka. Na

całym śwlecie, a szczególnie
w krajach przodujących w ho­
dowli drobiarskiej, pracuje się
usilnie nad nowymi efektami

hodowlanymi. Oto np. w USA

prowadzi alę eksperymenty
nad uzyskaniem jaj bez sko­
rup. Aż 35 proc, czasu po­
trzebnego na wytworzenie w

organizmie kury gotowego Ja­
ja zużywane Jest bowiem na

wytworzenie skorupy.
Więcej jaj niż dni w roku

M jofaoj nioski? 7c«o Joszcze
ale krło. Jaja boa skorup?
Ano, zebaosymy. (ha)

KLIKI, SZAJKI,
MAFIE, SITWY,

GANGI...
Wiadomo, że ogólny

poziom dyscypliny spo­
łecznej Jest niewysoki,
że Istnieje 1 działa tru­
dno uchwytny klan

wszelkiego rodzaju
kombinatorów, sprycia­
rzy, malwersantów 1

złodziejów. To nie roz­
proszone Jednostki, to

zorganizowane mafie

działające według
wspólnie przyjętych 1

uzgodnionych zasad. Co­
raz bardziej sprytne 1

pomysłowe są formy o-

kradania państwa. Prze­
stępcy, cale Ich kliki,
szajki, sitwy, mafie 1

gangi wykazują zdu­
miewającą przebiegłość,
potrafią' wypriowadzić

w pole, uzależniać od
siebie i posługiwać się
najuczciwszymi ludźmi.

Przegląd Kulturalny

NEGACJA
EROTYZMU

Co dzisiejsze pokole­
nie uważa za najatrak­
cyjniejsze w kobiecie?

Kibić, figurę, nogi? Le­
dwie Jedna piąta męż­
czyzn zwraca uwagę na

oczy 1 ekspresję spoj­
rzenia. Michel, 24 letni
student Języków wscho­
dnich, mówi: — Wszyst­
ko dąży do tego, żeby
z kobiety zrobić przed­
miot i najgłupsze Jest,
że ona na to chętnie
idzie. A przecież to jest
negacja erotyzmu.
Wszystkie ciała są na

ogól podobne do siebie,
gdy tymczasem spojrze­
nie Jest jedyne.

„Arts"

LUDZIE A PSY
Jedną i przyczyn, dla

których tak cenimy
przyjaźń psów. Jest to,
że odnajdujemy w nich

pewne swoje własne ce­
chy. Pies Jak my, Jest
próżny. Bardzo lubi być
przedmiotem podziwu,
np, jako champion psiej
piękności.

Psy zdolne są do zaz­
drości. Jeżeli w domu

zjawia się noworodek,
pies dotychczasowy fa­
wory* 1 pieszozoch pań­
stwa, nie omieszka oka­
zać swego niezadowo­
lenia | sald rości.

„Lootnrea pour tous”
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dziw, że się w tych wszystkich
bardzo rozlicznych transak­
cjach nie pogubił.

I nagle — przed sądem o-

brońca twierdzi, że jego klient
cierpi na zaburzenia psychicz­
ne. Datują sią one od dzieciń­
stwa. Więc czy może on od­
powiadać za popełnione prze­
stępstwa? Człowiek ciężko
chory, dotknięty przez los, mó­
wiąc wulgarnie — nie speł-
na rozumu.

Jak kradł setki tysięcy zło­
tych to się nazywało, że ma

świetną głowę do interesów;
jak przyszło za to odpowia­
dać przed sądem, to się oka­
zało, że jest niespełna rozu­
mu.

Z takimi wypadkami spoty­
kamy się nader często nieza­
leżnie od profesji, jaką wyko­
nywał przestępca, za to za­
leżnie np. od wysokości sum

pieniężnych, które sobie przy­
właszczył. Im większe kwoty,
tym większy... wariat. Był za­
opatrzeniowcem, magazynie­
rem, kasjerem, dyrektorem —

powierzaliśmy mu mienie pań­
stwowe nieraz sięgające milio­
nów złotych, a tu naraz oka­
zuje sią, że to wszystko było
w rękach człowieka chorego
umysłowo.

■Powiecie, że przesadzam, że
sąd sprawiedliwie odróżni sy­
mulację od prawdziwej cho­
roby, że pomogą mu w tym
biegli, specjaliści, lekarze. Za­
pewne. Ale problem nie prze­
stoje być problemem, obok
którego nie można przejść o-

bojątnie. Ze się o tym dotych­
czas nie pisało to wcale nie
znaczy, że nie istnieje.

Wiadomo, że przy dzisiej­
szym ostrym tempie życia,
zgiełku, przepracowaniu wy­
stępują u wielu nerwice, pew­
ne odchylenia od normy, za­
burzenia psychiczne — czy
jeszcze jak je nazwać, nie
wiem, wszak nie jestem lęka?
rzem. Ludzie, cierpiący na te

choroby, mogą o tym nie Wie­
dzieć. Ale przecież powierza­
my im nasze wspólne mienie,
nieraz życie... Później choro­
ba ujawnia się dopiero pod­
czas rozprawy sądowej.

Uniknięto by wielu nieporo­
zumień, a może i przestępstw,
gdyby poddawano badaniom
psychoanalitycznym ludzi za­
trudnionych w wielu gałęziach
naszej gospodarki, handlu,
służby zdrowia itp. Takie ba­
dania (nie ma w nich nic
wstydliwego) mogłyby przy­
nieść jedynie korzyść — ba­
danym i społeczeństwu. Na
pewno nie łatwo przebadać
od razu wszystkich, ale roz­
począć próby chyba warto.

Mniej „nienormalnych" łapów,
karzy, złodziei, piratów drogo­
wych i innych przestępców
stawałoby przed sądem. Od-
padłby argument, że pan X
wczoraj normalny, odpowie­
dzialny pracownik — dziś na

rozprawie sądowej zasłania się
stwierdzeniem — jak wczoraj
kradłem, to byłem niespełna
rozumu, proszę mnie uniewin­
nić.

Nie do mnie należy sformu­
łowanie szczegółowych zasad,
na których by się opierało
przeprowadzenie takich ba­
dań. Ja tylko — jak mówi mój
przełożony — rzucam myśl —

a wy go łapcie!
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Amerykańska przedsiębiorczość była w minionych
latach przysłowiowa. Legendy o sprzedawcach gazet,
którzy doszli do milionowych fortun, stanowiły nie­
rozłączną część historii amerykańskiego społeczeń­

stwa. Po latach wielkich interesów i nieograniczonych
możliwości, nie pozostało jednak nic, poza wspomnie­
niem. Dzisiejszy kapitalista musi twardo walczyć o każdy
dodatkowy cent dochodu. Często musi biernie przypa­
trywać się, jak topnieją wielkie fortuny, jak chylą się
do upadku oparte na nabieraniu naiwnych — przedsię­
biorstwa. Coraz więcej jest w USA ludzi, dla których
współczesne warunki życia stają się nie do zniesienia.

A jednak nie zginęła pomysłowość. Dowodem wyna­
lazek, który stanowić ma niezawodne lekarstwo dla
6kompleksowainych amerykańskich businessmenów. Na­
zywa się to „Something-Box”, co można by przetłuma­
czyć w przybliżeniu na „skrzynka-coś”, chociaż faktycz-

PROBLEMY I PROBLEMIKI

Wynalazek
nie nazywać się powinno „skrzynka-nlc”. Metalowe pu­
dełko o wymiarach 12,5 x 10 xl6 cm, posiada w przedniej
ściance osiem małych otworów. W otworach’ tych roz­
błyskują w nieregularnych odstępach czasu światełka.

Żadna reguła nie kieruje światełkami, rozbłyskują bez
żadnego celu, nie dają żadnych tajemniczych sygnałów
i nic nie mówią. Wynalazca sprzedał już jednak tysiące
takich „skrzynek-nic”. Stawiają je na swoich biurkach
dyrektorzy 1 menażerowie i patrząc na zmieniające się
światełka mają przyjemne uczucie, że coś się dzieje,
chociaż wiedzą dokładnie, że już ich na nic nie stać.
Opanowani przez kompleks niższości — tak twierdzi da­
lej wynalazca — zyskują patrząc na skrzynkę wiarę we

własne siły. Hazardziści zakładają się z maszyną, które
ze światełek zaświeci się z kolei. Politycy patrząc na

skrzynkę przygotowują się do wystąpień...
Problem ludzi załamanych został rozwiązany? Wyna­

lazca twierdzi, że tak. Sprzedaje skrzyneczki po 25 do­
larów 1 zadaje kłam twierdzeniu, jakoby nie można już
w Ameryce zarobić na niczym. W ten sposób rozwiązał
przynajmniej swój, osobisty „problemik"TM

DRZEWO RODZI OWOC

Z tego twierdzenia „wychodzi”
nie tylko T. Holuj 1 czytelnicy je­
go powieści, drukowanej obecnie
w „Gazecie”. Było ono także pun­
ktem startu dla całej wielkiej ak­
cji w ZSRR, w wyniku’której sa­
dy przeniosły się do miast. Bo­
wiem jeśli jedno drzewo rodzi o-

woc, to dlaczego wybierać inne,
które go nie rodzi?

W Celingradzie wszystkie głów­
ne arterie wysadzono jabłoniami,
wiśniami i śliwami. W sumie

ściągnięto na ugory milion drzew

owocowych.
W Wołogdzie i w Omsku sadów

już eo niemiara. Parki, skwery 1

ulice toną wiosną w śnieżnym
kwiecie, na którego tle każda
mieszkanka będzie Madamą But-

terfly w oczach miejscowych Pin-

kertonów.
Pomysł oryginalny I pożyteczny.

Możebytakiunas—wmiastach
1 przy szosach? Narodowa wierzba

nic nie rodzi...

GAZETA KRAKOWSKA

HISTORIA

Mało znane

NIE BYLE JAKI trust mózgów pracował
nad dokumentacją tego kolosa, który wy­
pełznie niedługo z fabryk na poligony
Bundesrepubliki. Czy wieść dziennikar­
ska jednak, zaczerpnięta z prasy NRF u-

raduje równie wszystkich czytelników, jak
pomysłowych twórców — można wątpić.

Wróćmy jednak do głównego tematu,
zaczynając od prezentacji: oto nowy, cał­
kowicie własny NRF-owski — jak stwier­
dzają z dumą kandydaci na drugie wy­
danie Herrenuolku — czołg dla Bun­
deswehry, ostatni krzyk techniki. 40 to­
nowe „maleństwo" na którego seryjną
produkcję wyraził ostatnio zgodę rząd
boński, tworzony jest zgodnie przez całą
plejadę wysokogatunkowych kooperan­
tów. Lista ich dziwnie kojarzy się ze

wspomnieniami o nieodżałowanej parńię-
ci Wehrmachcie: Rheinstahl, Mannes­
mann, Hoesch i Klóckner, dortmundzki
Hiittenunion i Henschel z Kassel — to z

branży stalowo-zbrojeniowej. Szacowne
towarzystwo uzupełnia branża elektro­
techniczna, spece od urządzeń elektrono­
wych: Siemens, Bosch, Telefunken i Stan-
dard-Elektric-Lorenz. Na silniku dalsza
nadbudówka: Daimler-Benz, Deutz i BMW.
Tylko tyle. Krócej mówiąc — ci sami.

Referencji nie poskąpiłby sam Adolf
Hitlerl

(zl)

PREMIER francuski
Pompidou nie zraża się
nieporozumieniami z USA.
Ostatnio kupił sobie w de­
partamencie Seine-et-Oise
rezydencję wiejską, której
nadał nazwę „Biały Dom".

EDWARD KENNEDY, li­
czący 31 lat, najmłodszy
brat prezydenta i od nie­
dawna senator, jest bar­
dzo krewki. Fotoreportero­
wi, który chciał go uwiecz­
nić na nartach, wyrwał ka­
merę i wyjąwszy film, wy­
rzucił go w śnieg. Potem
tłumaczył swe postępowa­
nie tym, że dopiero co od­
mówił innemu fotorepor­
terowi pozwolenia na foto­
grafowanie i nie chciał
drugiego faworyzować.

KAMAL KUMBLATT,
minister spraw wewnętrz­
nych Libanu, wydał dekret,
nakazujący wszystkim
przyjezdnym muzykom
składanie przysięgi, że w

czasie obecności w Libanie
nie będą grać twista.

Bezpośrednią przyczyną rozruchów w

Krakowskiem na wiosnę 1849 roku było
zarządzenie władz austriackich o poborze
rekruta na wojnę przeciwko Węgrom, któ­
rzy pod wodzą Kossutha zrzucali wtedy
jarzmo niewoli austriackiej. Powstanie
węgierskie cieszyło się ogromną popular­
nością w ówczesnej Galicji. W Krakowie

śpiewano wówczas:

Lajosz Koszut pułki wiedzie,
Wstań, Madziarze, walcz za kraj...

Ruchem oporu przeciwko zarządzeniom
rekrutacyjnym w Krakowie kierowali m.

in. emisariusze tzw. Centralizacji wersal­
skiej (Tow. Demokratyczne Polskie), znaj­
dując oparcie przede wszystkim wśród lu­
du pracującego (rzemieślników i robotni­
ków) oraz uczącej się młodzieży.

W tym czasie ściągnięto do Krakowa
znaczniejsze oddziały wojskowe a także
zastosowano areszt prewencyjny w sto­
sunku do osób podejrzanych o sympatie
rewolucyjne. Spowodowało to dalsze na­
prężenie stosunków i wyzwoliło anty­
austriackie nastroje ulicy. Do pierwszego
sitarcia doszło dn. 23. II. 1849 roku, kiedy
to na ulicy Grodzkiej demonstranci

_

od­
bili z rąk żandarmów austriackich pięciu
aresztowanych obywateli Krakowa. Do po­
ważniejszych rozruchów doszło jednakże
dopiero dnia 25 lutego tegoż roku. Według
informacji' lojalnego „Czasu”: „...tłumy
pauprów i różnej drużyny, zebrawszy się
na rynku, widocznie szukały zaczepki ze

strony wojska... Dopiero, gdy pod Sukien­
nicami tłum ścisnął oficera namawiającego
do rozejścia się, zeszły się dwa patrole i
dały ognia do pierzchającej rzeszy. Krew
nie zbroczyła bruku i za to dzięki woj­
sku..."

STOS OFIARNY... METODA OJCA BROWNA

Badacze
kultur pier­

wotnych opowiada­
ją, że liczni przed­
stawiciele tych kul­

tur — prymitywne ple­
miona Australii, Mela-
nezji czy Ameryki Płd.
nie wierzą, że śmierć jest
naturalnym przeznacze­
niem każdego człowie­
ka. To zaskakujące na

pozór przekonanie nie­
trudno przecież wytłu­
maczyć: Pierwotny czło­
wiek spotyka się, oczy­
wiście, ze śmiercią, ale
jej przyczyną jest naj­
częściej wypadek, kły
dzikiego zwierza czy o-

szczep obcoplemieńca.
Śmierć jako konsek­
wencja naturalnego wy-

Istnienie pewnego porząd­
ku w naturze, w istnienl.

pewnych związków przy­
czynowych, ale związki t.

mają zupełnie inny, niż w

naszych wyobrażeniach —

subiektywny charakter. W

układzie tym przyczyną są

tkwiące w człowieku ma­
giczne własności i siły,
skutkiem natomiast — wy­
wołane magicznymi zabie­
gami zjawiska i procesy
w przyrodzie.

Jak wiemy, we wszyst­
kich religiach antycz­
nych, istniał cykl świąt
rolniczych. Święta te
nie miały jednak na ce­
lu „święcenia” poszcze­
gólnych pór roku, ale
„opanowanie” ich, —

„wpływanie” na rozwój
roślinności, „regulowa­
nie” biegu i zjawisk
przyrody. Kiedy dni sta-

OBYCZAJE

Brazylia 1 kawa to słowa bliź­
niacze: cenne ziarno jest funda­
mentem gospodarczym tego kraju.

Głównym — do niedawna jedy­
nym — odbiorcą ziarnistego nek-
taru są Stany Zjedoczone. Smak

jego przypadł do gustu konsu­
mentom, smakowały też zyski po­
średnikom. Tym ostatnim tak bar­
dzo, że zwolna, a później śmielej
zaczęli zduszać cenę brazylijskiej
kawy. Wkrótce za te same pie­
niądze w miejsce 7 milionów stan­
daryzowanych worków Santos
trzeba było dać 2 razy tyle.

Sprawa przeszła na wysoki
szczebel. Brazylijski premier za­
czął Intensywnie szukać nowych
rynków, wyliczywszy uprzednio
publicznie, że USA na kawie

przyoszczędziły sobie dzięki tej
manipulacji 2 miliardy dolarów.
Suma ta jest o wiele, wiele wyż­
sza od reklamowanej pomocy fi­
nansowej USA dla Brazylii...

Wielebny ojciec Brown z para­
fii św. Mikołaja w Londynie jest
bezprzecznie nowatorem w zakre­
sie metod duchowego oddziały­
wania na podupadłą moralnie
młodzież współczesną. Edukację
zbłąkanych owieczek prowadzi e-

nergiczny duszpasterz w oparciu
o prawo mimikry, zaczynając od

wciągnięcia dżinsów i skórzanej
kurtki typu „teddy boys”. Piorun
nie uderzył. Niebiosa milczały
także gdy ksiądz dosiadł wyścigo­
wego motoru i pomknął z hukiem
do chuligańskiej meliny — ka­
wiarni „Ełing”. Zaaklimatyzował
się. Co wieczór wymienia tutaj
złotej myśli o futbolu, po czym
Lierze się od twista i madisona.

Dopiero po tym artyleryjskim
przygotowaniu przychodzi nawra­
canie w języku dostępnym dla

chuliganów.
Ojciec Brown twierdzi że to po­

maga, — miejscowa policja, że nie
a nic...

Tyle c. k. „Czas”. Natomiast „Gazeta
Poznańska” z dnia 3. III. 1849 r. w kores­
pondencji z Krakowa donosi o bardziej
tragicznym zakończeniu wypadków z 25.
II. 1849 roku. Informuje mianowicie, że
w dniu tym w Krakowie: „wojsko całe pod
bronią stanęło na ulicach, mocne patrole
rozganiały lud. Kilku przy tym raniono
i kilku zabito. Przytrzymano wielu ludzi.
Wojsko przez całą noc biwakowało po
rynkach...”

Skądinąd wiemy, że po wypadkach
krakowskich z lutego 1849 r. zarządzono
w mieście stan oblężenia i powołano do
życia sądy doraźne. W obliczu przemocy
lud Krakowa musiał w końcu kapitulo­
wać. Ale zarzewie buntu przeciwko za­
rządzeniom rekrutacyjnym przeniosło się
z miasta w jego najbliższe okolice, a mia­
nowicie w lasy krzeszowickie 1 chrzanow­
skie. Uformowane tam oddziały, w któ­
rych m. in. dzielnie spisywali się chłopi,
jeszcze przez dwa miesiące wiązały dość
znaczne kontyngenty wojsk austriackich,
przeznaczonych na poskromienie rewolucji
węgierskiej. (WB)

czerpańia się żywot­
nych sił organizmu,
śmierć ze starości, to
rzadkie raczej w pier­
wotnych hordach wy­
padki. Jednakże i one

nawet, podobnie jak
śmierć w rezultacie cho­
roby, nie są uważane za

coś naturalnego, za ko­
nieczność, lecz trakto­
wane jako skutek cza­
rów lub ingerencji złoś­
liwego ducha.

W przeciwieństwie do lu­
dów, stojących na wyższym
szczeblu rozwoju kultural­
nego, człowiek pierwotny
nie dysponuje pamięcią se­
tek minionych pokoleń, ich

zebranym w ciągu wielu

tysiącleci doświadczeniem,
pozwalającym na sformuło­
wanie uogólnień, pewni­
ków. Jego życie jest zbyt
krótkie, a zapas doświad­
czeń własnych jak 1 prze­
kazanych mu przez trady­
cją — jeszcze zbyt szczu­
pły, by w oparciu o nie

mógł wyprowadzać wnios­
ki o istniejącym w przyro­
dzie „ładzie”, o rządzą­
cych nią i jego własnym
życiem prawidłowościach.
I on wprawdzie wierzy w

wały się coraz krótsi*
1 chłodniejsze, kiedy so­
czysta zieleń roślin po­
czynała blednąć, do du­
szy pierwotnego czło­
wieka wkradał się stra­
szliwy niepokój: przyro.
da umiera, słońce gaś­
nie.

Niepokój ten, brak pew­
ności, że po zimie nastąp!
znowu wiosna, że odż.yje
roślinność, leżą u źródeł

tysiąca obrzędów, celem

których było zmuszenie

przyrody do zmartwych­
wstania, wzmocnienie ane*

micznego zimowego słoń­
ca, zasilenie go nowym
blaskiem i ciepłem. Spoty­
kane u niektórych ludów

starożytnych obrzędy zwią­
zane z powitaniem dnia,
są one reliktami zamierz-

chłych czasów, kiedy to

pozwalają przypuszczać, że

człowiek magicznymi za­
biegami troszczył się o po­
wrót zaginionego w mro­
kach nocy słońca.

Przez długie tysląclł?
cia człowiek był przeko­
nany, że to on właśni#,

MUZYKA

Krakowskie

nwtkS
Z końcem marca br.

odbędzie się pre­
miera operetki Of­

fenbacha „Życie pary­
skie", która zainauguru­
je spóźniony, wielokrot­
nie odraczany sezon o-

peretkowy w Krakowie.
Przedstawienie oglądać
już będziemy w odre­
montowanej sali Ope­
retki przy ul. Lubicz.

egina Smendzianka
recitalem fortepia­
nowym a Lucjan

Kaszycki swoimi pio­
senkami (w wykonaniu
Joanny Rawik) rozpo­
częli cykl koncertów,
które odbywać się będą
raz w miesiącu w Klu­
bie Plastyków przy ul.
Łobzowskiej. Koncerty
te są równocześnie spot­
kaniami towarzyskimi z

wybitnymi muzykami.
Świetny pomysł.

*

aństw. Wyższa Szko­
ta Muzyczna w Kra­
kowie przygotowuje

Się do uroczystości
związanych z 75-leciem
swego istnienia.

*

akładem PWM u-

kazała się duża
pierwsza polska mo­

nografia życia i twór­
czości Giuseppe Verdie-
go pióra Henryka Swol-
kienia. Książka opatrzo­
na jest licznymi przy­
kładami nutowymi, bi­
bliografią, spisem utwo­
rów, bogato ilustrowana.

*

Sprawa długo się wa­
żyła 1 dojrzewała, aż
wreszcie nastąpiło o-

czekiwane owocowa­
nie. Kraków ruszył
z ofensywą kultural­

ną za rogatki miasta, prze­
łamując tym samym orga­
nizacyjne bariery. Pierwsze
kroki zostały skierowane
na teren powiatu chrza­
nowskiego o wybitnie roz­
winiętym środowisku ro­
botniczym i pewnych ślą­
skich „odchyleniach".

Słowo „ofensywa” to
brzmi dumnie 1 mamy pra­
wo rozumieć pod nim
prawdziwą inwazję kultu­
ralnych poczynań. W
Chrzanowskiem nie ma In­
wazji, są raczej wstępne
badania gruntu — 1 to wła­
śnie jest pozytywne. Wiel­
kie inwazje nie zawsze da­
ją równie wielkie efekty.
To jest tak jak z ulewnym
deszczem, który spływa po
zaschniętej grudzie nie
wchłonięty do jej wnętrza.

Pierwsze poczynania na

chrzanowskim terenie to

parokrotne odwiedziny kra­
kowskich teatrów — Ra­
psodycznego i Starego —

oraz organizacja trzech
wystaw. Koncepcję wypra­
cowano wspólnie: Biuro
Wystaw Artystycznych z

Wydziałem Kultury RN m.

Krakowa. Piszę o koncep­

cji, ponieważ chodzi tu o

jakieś planowe działanie w

dziedzinie tak trudnej, ja­
ką jest upowszechnienie
sztuki. Niejeden błąd zo­
stał już w tej dziedzinie
popełniony, który zamiast
wyprzeć, umocnił panowa­
nie nimf, jeleni i satyrów
na oleodrukach. Chodzi

szczono w 3 punktach.
Pierwsza z nich w Domu
Kultury „Fabloku”, druga
w lokalu KP PZPR, a trze­
cia w Klubie „Stella”.
BWA wykorzystało na ten
cel ładne stelaże pozosta­
łe po Biennale grafiki i po­
starało się o efektowne u-

stawienie obrazów.

Jadwiga Andrzejewska

PRZYCHODZI GÓRA
DO MAHOMETA...

więc o upowszechnienie
sztuki naprawdę pięknej, *

jednocześnie komunikatyw­
nej, zrozumiałej, i łatwo
przyswajalnej przez od­
biorcę.

Na „pierwszy ogień” po­
szły do Chrzanowa prace
trzech profesorów ASP:
prof. Zygmunta Radnickie-
go, prof. Alojzego Siwec-
kiego 1 adj. Czesława Ba-
zylewicza. Wiele prac to
martwe natury i pejzaże o

wspaniałych kompozycjach
barw. Ekspozycje rozmie­

Krakowski Wydział Kul­
tury postanowił również
zainstalować skrzynki py­
tań dotyczących tych kon­
kretnych ekspozycji, nie o-

graniczając równocześnie
pytań związanych z malar­
stwem w ogóle. Po paru ty­
godniach przewidziane są
spotkania z autorami prac,
którzy będą odpowiadać na

zawarte w skrzynkach py­
tania.

Chrzanowska akcja, oczy­
wiście, nie zakończy się na

tych 3 wystawach, ani na

3 autorach. Sala Komitetu
Powiatowego „Fablok” 1
Klub „Stella” będą stałym
miejscem wystaw. Zresztą
już teraz, artyści krakow­
scy masowo zgłosili swój
udział i już teraz przygo­
towuje się prace do na­
stępnej ekspozycji. Będzie
to wystawa fotografii arty­
stycznej: Kraków w foto­
grafii Hermanowicza i

„Tradycje Krakowa” Da­
niela Zawadzkiego.

Wydaje się już teraz, że

akcja tego typu może li­
czyć na powodzenie. Wia­
domo bowiem, że ludzię,
pracy nawet z bliskiego te­
renu, praktycznie nie mają
możliwości odwiedzania
krakowskich wystaw i śle­
dzenia rozwoju sztuki
współczesnej. Jest to więc
jedyny sposób by krakow­
scy twórcy dali się poznać
ludziom z tzw. prowincji i
zdobyli Ich jako odbiorców
swej sztuki. I to w sensie
dosłownym, gdyż po za­
kończeniu wystawy będzie
można nabyć eksponowane
prace.

To wszystko o czym pi­
sałam wiąże się wyłącznie
z inicjatywą ludzi z Kra­
kowa, ale pełne powodze­
nie akcji a w rezultacie jej
efekty zależeć będą w rów­
nej mierze od Inicjatywy
chrzanowskiego aktywu
kulturalnego.

Józef
Andrzej
Frasik

KRMitiW
i

MARZEC

Tadeusz Kwiatkowski

ffALINA CZERNY-
11 STEFAŃSKA wy­
jeżdża do Afganistanu,
gdzie w dniach 27 i 29
marca br. odbędą stę jej
recitale-

J. PIOTROWSKA
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Mamy w pamięci wizję sceniczną „Snu nocy
letniej” starego majstra teatru Reinhardta, zwie­
lokrotnioną później przez film — pełną zjaw,
mgieł i bajkowo-mistycznych wydarzeń. Wizję —

powiedzmy otwarcie — dziś nie bardzo straw­
ną dla współczesnego odbiorcy — rozwlekłą i ckli­
wą, a przede wszystkim już nie odkrywczą. Bo,
jeśli kiedyś odkrywała ona co najmniej bogactwo
wątków fabularnych i problem przeżycia podczas
SNU spełnionych marzeń każdej postaci w tej
komedii — to obecnie twórczy reżyser, który za­
mierza podjąć próbę odświeżenia utworu Szekspi­
ra — musi mieć coś więcej do ukazania widowni,
aniżeli przebranie samej sztuki w nowe szatki.

Trzeba przyznać, że Lidia Zamków w swoich
ostatnich pracach reżyserskich nie imituje poszu­
kiwań treściowych wartości — pozorami zewnę­
trznymi. Odnajduje dla sterowanej przez siebie
sztuki klucz logiczny — i wręcza go odbiorcy. Jej
spektakle wykazują konsekwencję W przeprowa­
dzaniu dowodu reżyserskiej racji.

Przykłady? Inscenizacja „Balladyny” w tarnowskim
teatrze — zrywała I tradycją współistnienia świata

nadzmysłowego ze zmysłowym. Świat Goplany stawał

«ię więc tylko poetyckim nawiasem, baśniową Ilustra­
cją dobra 1 zla na tle rzeczywistej walki ludzkich na­
miętności, pierwotnych Instynktów. „Pan Puntila 1 jego
sługa Matti” przenosił logiczny akcent społecznej wy­
mowy utworu Brechta z tradycyjnego obrazu „gotowe­
go” już antagonizmu klasowego na — kształtowanie

się świadomości klasowej. W obu spektaklach Zamków

podsuwała widowni dojrzale, przemyślane koncepcje no­
wego, aktualnego spojrzenia w głąb sztuk.

I oto na scenie nowohuckiej pojawia się wręcz
zaskakujący współczesnością — Szekspir ze „Snu
nocy letniej", jako dalsze ogniwo reżyserskich od­
kryć klasyki przez Zamków.

Ta komedia jest mocno skomplikowana fabu­
larnie. Jawa, sen, czary i marzenia o miłości —

wszystko wepchane do jednego worka. Zaś ów
worek ni stąd ni zowąd przerzuca autor z... Aten
do okolicznego lasu. Wszystkie intrygi komedii za­
czynają się i kończą w lesie, choć epilog rozgrywa
się na dworze ateńskiego księcia.

Ten gigant fabularny roi się od postaci ludzkich, du­
chów 1 duszków leśnych. Zamków dokonuje wyboru
wśród tego tłumu. Królestwo przyrody reprezentują
władca duchów — Oberon 1 jego niewierna żona,
Tytanla — oraz wlelopostaclowy chochliki Pult. Świat

Kiedy wieże łzy ronią,
kiedy okna dzwonami dzwonią,
kiedy księżyc z gwiezdnych obszarów
maszkarom z Sukiennic dorzuca czaru —

— deszczu trochę — w rynnach chroboce,
chłód od Wisły ciągnie — oto miejskie

noce.

A gdy hejnał z wieży upadnie, zegar

dźwięknie,
pomyśl, nie uroczo to? nie pięknie?
I znów ta noc — a nocą miasto

źle mówi, gdy idziesz z niewiastą.
— A czemu? Księżyc się śmieje znad

dachów,
a na dachach tyle kotów-gachów.
Łatwo poznać, że to już marzec

z drzewami o wiośnie gwarzy.

ludzki, to para zgodnych kochanków — Hermla I Ll-
zander oraz zawiedziona w miłości Helena 1 nie kocha­
jący jej Demetriuaz. A także aktorzy pana Pigwy 1 ksią­
żęcy dwór ateński Teze usza, podczas jego zaślubin z

Hipolitą.
Osobami dramatu kierują naturalne prawa mi­

łości i nienawiści. Surowy biologiom. Reżyser
punktuje konsekwentnie tę biologiczną warstwę
sztuki. Od upozowanych w charakterze Adam^ 1
Ewy — Oberona z Tytanią, do „uciesznej” tra­
gedii o miłości Pyrama 1 Tyzbe w wykonaniu
aktorów-rzemieślników. A potem przeciwstawia
zimny teatr dworski — żywiołowemu teatrowi ce­
chowemu, ludowemu. Otrzymujemy wielką meta­
forę snu o odwiecznej miłości, która z człowieka
samotnego czyni istotę społeczną — a także jest
początkiem gry namiętności. Mamy zatem logicz­
ny łańcuch, jakim Zamków wiąże swój pomysł
inscenizacji „Snu nocy letniej”. Tę wizję kapi­
talnie uzupełnia Józef Szajna — na pozór oder­
wanymi od rzeczywistości dekoracjami, które jed­
nak są elementem funkcjonalnym spektaklu, mo­
że tylko w obrazie dworskich Aten zanadto nie­
spokojnym. Do tego — dobra muzyka L. Kaszyc­
kiego.

Z aktorów na pierwszym miejscu postawiłbym Fran­
ciszka Pieczkę, jako Spodka > trupy Pigwy. Był to

pierwszy Spodek, który śmieszył — sam nie będąc
w założeniu śmiesznym. Znakomita maska ludowego
mędrka, doskonała charakteryzacja I kostium. Podobnie
— na prawach kontrastu do Pieczki — bardzo dobrą
sylwetkę stolarza Dudy w roli „nieszczęsnej” Tyzbe

— stworzył Jan GUntner. Na wyróżnienie zasługuje Ty­
tanla — Anna Lutosławska (1 jej suknie) oraz Puk —

Tadeusz Kwint'

głością i techniczną, umiejętnością łatwego porozu­
mienia się z widzem i wartkim biegiem narracji. To
reżyser, który nie zepsuje scenariusza.

M. „Zerwany most” według powieści Romana Brat-
nego posiada właśnie wszystkie te zalety. Masz słu­
szność, ale czy Passendorfer nie jrowinlen sięgną^
wyżej?

J. Wydaje mi się, że o prawdziwej kinematografii
nie świadczą poszczególne osiągnięcia, jakieś wysko­
ki ponad poziom, czy nawet geniusze. Rzetelna ki­
nematografia, która się liczy w świecie — to szereg
filmów nie od przypadku do przypadku, lecz wy­
równana twórczość wielu reżyserów. Passen­
dorfer należy do artystów, którzy stanowią silny fun­
dament sztuki filmowej. Pewnie, nie stworzy arcy­
dzieła, ale daje polskiemu filmowi pozycje, które sie
liczą i zdobywają nawet nagrody. Jego „Zamach"
zrobił karierę i jest do dziś dnia jednym z najbar­
dziej „chodliwych” filmów.

M- Jak oceniasz „Zerwany most”?
J. Bardzo pozytywnie. Film czytelny, dobrze opo­

wiedziany, trzymający w napięciu, bardzo dobrz#
grany, czegóż wymagać więcej? Sądzę, że będzie miał
powodzenie. Mam tylko jedno zastrzeżenie. Niedopo­
wiedziana została tu sprawa rehabilitacji por. Mo-
sura. Scena przesłuchania wypadła niezbyt przeko­
nująco.

M. A ja już mam trochę dość tych okropnych' cza­
sów z pierwszych lat wolności. Reżyserzy upodobali
sobie tę epokę...

J. Próbujemy stworzyć własny „Dziki Zachód”. Te

czasy przypominają westerny. Czemuż ni# mamy ich
zmonumentalizować i dać młodzieży prawdziwą
przygodę i sensację, opartą o fakty historyczne? To
była po okupacji następna epoka prawdziwego bo­
haterstwa, z tym — że przeciw nam nie walczyli In­
dianie w obronie własnych praw, lecz uzbrojono,
krwawe bandy faszystowskiej UPA.

M. Kowboje 1 Indianie, wydają mi się bardziej ro­
mantyczni...

' |
J- Nie zgadzam się. Po prostu western amerykań­

ski jest dla nas bardziej egzotyczny i owiany już nim­
bem historii. Walki w Bieszczadach Jeszcze wszyscy
pamiętamyTM
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jego zaklęcia 1 magicz­
ne praktyki, składane
przez pierwotną społecz­
ność ofiary są przy­
czyną odradzania się
życia w przyrodzie. —

(Przeniesienie tej „wła­
dzy” na duchy i bóstwa
przyrody, ,o okres zna­
cznie późniejszy).

Przekonanie
to zrodziło

m. In. izereg przeraża­
jących 1 szokujących

nas dzisiaj obrządów i pra­
ktyk. Z odrazą np. czyta­
my o zwyczajach Fenicjan
czy Azteków, mordujących
z okazji corocznych świąt
dzieci, dziewczęta, niewol­
ników; o zbiorowych or­
giach seksualnych, powta­
rzających się regularnie
podczas świąt rolniczych
wśród pewnych plemion
Oceanii. Zwyczaje te nie
były, jak sądzą niektórzy,
wynaturzeniami właściwy­
mi określonym tylko ple­
mionom czy rellglom. Hi­
storia, etnografia, archeolo­
gia dowodzą, że nie było
ludu, który by — na pew­
nym stopniu swego rozwo­
ju — nie stosował owych
praktyk, mających na ce­
lu spowodowanie płod­
ności roślin i zwierząt I lu­
dzi, zmartwychwstanie na­
tury. z biegiem wieków 1

tysiącleci ludzkość zapom­
niała o właściwej treści 1
celach, powtarzanych coro­
cznie zaklęć, obrzędów 1
misteriów — została tylko
ich forma: przekazywane z

pokolenia na pokolenie
zwyczaje, mity, legendy.
Jednakże ślady owych pra­
ktyk odnajdujemy wszę­
dzie. Opowieść o Abra­
hamie i Izaaku, noc Kupa­
ły, w czasie której nie
działały hamulce moralne
— to przykłady wzięte z ty­
siąca. (W. M.)

NAUKA - TECHNIKA

TUiTAM
Motorek elektryczny o rozmiarach 5,35 mm długości,

2,55 mm szerokości i wysoki na niecałe 2 milimetry jest
chyba rekordem w dziedzinie miniaturyzacji. Twórcą
jego jest zegarmistrz Huguenin z Wogezów przyzwycza­
jony z racji zawodu do precyzyjnej roboty.

Mikro-skuter nie zabiera więcej miejsca niż walizka.
Można z nim podróżować jak ze zwyczajnym bagażem,
rozłożony służy nie gorzej od zwykłego skutera.

Katalog zawierający szczegółowy opis 30 tys- galaktyk
północnej półkuli firmamentu jest opracowywany przez
astronomów radzieckich. Pierwsza jego część dotycząca
7 tys. galaktyk jest już na ukończeniu.

Śzafirometal to nowy termin z przyszłością. Angiel­
skie próby zbrojenia aluminium nitkami sztucznego sza­
firu nadają metalowi odporność na temperaturę przy za­
chowaniu lekkości.

Aparat-nos budowany w USA w oparciu o badania
węchu niektórych ryb ma wykrywać obecność łodzi pod­
wodnej po zapachu. Po prostu reaguje na zmiany składu
chemicznego wody na śladzie zostawionym przez kilwa-
ter.

Człowiek-ptak, Ikar nowoczesny mieszka w Czkało-
wie. Inż Dybowski z miejscowego aeroklubu po latach
studiów utrzymuje się w. powietrzu przy pomocy trze­
poczących skrzydeł.

Lampa o sile 3 tys. żarówek 75 watowych rozmiarów
zwykłej żarówki umieszczona w ognisku reflektora po­
zwala czytać gazetę w odległości 25 km. Rekord inży­
nierów z General Electric.

medycyna] Skleroza nie zna granic...
Rzeczywiście, skleroza nie zna granic

wieku. Proces twardnienia naczyń krwio­
nośnych, czyli tzw. miażdżyca nie jest, jak
to przypuszczano dotąd — chorobą typo­
wą dla wieku starczego. Oczywiście, *że
powoli narastające zmiany w ostrej i u-

chwytnej formie — występują najczęściej
w starszym wieku, ale najnowsze badania
medyczne dowodzą, że początki tego typu
schorzeń mogą sięgać znacznie wcześniej­
szych lat, a nawet okresu młodości.

Aczkolwiek przyczyny powstawania
miażdżycy nie są jeszcze ustalone w stu

procentach, to jednak cały szereg badaii
potwierdza współzależność między
sposobem odżywiania się — i postępami
choroby. Stąd więc odżywianie i dieta —

urasitają do problemu leczniczego. W przy­
padku podejrzenia o miażdżycę, szczegól­
nie korzystnym lekarstwem dla organizmu
staje się niskokaloryczna dietą, gdzie ogra­
niczono głównie spożycie tłuszczów.

Jako osiągnięcie dużej wagi kuracyjnej
na przestrzeni ostatnich lat, należy uznać

stwierdzenie, że najbardziej właściwe le­
czenie dietą polega na stosowaniu nie na­
syconych kwasów tłuszczowych, które po­
wodują zwiększone wydalanie choreste-
rolu z organizmu pacjenta. Kwasy te znaj­
dują się przede wszystkim w olejkach ro­
ślinnych. Masło i tłuszcze zwierzęce po­
siadają minimalną ich ilość i dlatego
ujemnie wpływają na przebieg choroby.

Szybki rozwój miażdżycy w świetle naj­
nowszych opracowań naukowych — wyni­
ka także z napięcia nerwowego, „siedzą­
cego” trybu życia i z cech dziedzicznych.

Wieloletnie schorzenia, pociągające dłu*
gotrwale leczenie przy pomocy różnych
środków farmakologicznych — utrudniają
w znacznym stopniu znalezienie właści­
wego leku. Brak uniwersalnego specyfi­
ku nie oznacza bezradności. Ale łatwiej
zapobiegać chorobie, aniżeli ją leczyć,
Toteż wysiłki medycyny zdążają w kie­
runku ratowania twardniejących naczyń
— przez wczesne wykrywanie zmian
sklerotycznych i higieniczny sposób życia.

ejl, lecz ze szczerej wiary w słu­
szność ezlachetnej sprawy. W
swych przemówieniach domagał
się praw do strajków, kolekty­

wów i rad robotniczych. „Tylko
wytrwałość i solidarność prowa­
dzą do zwycięstwa”. Doświadcze­
nia zdobyte wieloletnią pracą w

Związku Metalowców pozwoliły
mu docenić znaczenie 1 rolę nie­
zależnych związków zawodowych,

reprezentujących interesy ludzi
pracy. Wierzył, że nawet niewiel­
ka grupa ludzi oddana sprawiedli­
wym celom oprzeć się może u-

zbrojonym oddziałom policji. Do­
wiódł tego najlepiej przez zwy­
cięstwo zorganizowanego przez
siebie strajku okupacyjnego (ro­

botnicy zaprzestali pracy i nie
opuszczali przedsiębiorstwa) —

w zakładach Zieleniewskiego
w 1936 r. Co ciekawsze, że

przyczyną trzy tygodnie trwają­
cego strajku nie były żądania
podniesienia plac, ale wykluczenia
ze związku, tak zwanych „miano-
wańców” czyli osób narzuconych
„odgórnie” przez Zarząd Główny

poświęcenia pracą społeczną zdo- Związku Zawodowego w Warsza-
byl w latach trzydziestych dużą' «rMk..l»eveh robotników

popularność wśród krakowskich
robotników. Sprawie poprawienia
Ich doli, oczyszczenia szeregów
partyjnych 1 związkowych z' ludzi
słabego charakteru, dwulicowych,'
oportunistów, tych największych
szkodników każdej Idei — poświę­
cił bez reszty najpiękniejsze lata

życia. Nic też dziwnego, że zapi­
sał się w pamięci przyjaciół 1
współtowarzyszy jako przywódca
krakowskiego proletariatu.

Wychowywał się w rodzinie ro-’dzianu siły swego charakteru —

botnlczej na Prądniku Czerwo­
nym. Po ukończeniu szkoły ludo­
wej jut jako miody chłopak
wprowadzony zoBtał przez ojca
do fabryki Zieleniewskiego, by
tam zdobyć zawód niciarza meta­
lowego. W tym okresie zakład ten

produkujący sprzęt wojenny 1
konstrukcje stalowe, skupiał naj­
wartościowszych rzemieślników 1
robotników, fachowców o wyso­
kich kwalifikacjach zawodowych,
ludzi, którzy w czasie przerwy o-

bladowej zwykli dyskutować o li­
teraturze, sztuce czy polityce. Po
raz pierwszy zetknął się w Ich
gronie z działaczami ruchu robo­
tniczego, m. In. z Edwardem BO-
niakowskim, późniejszym więź­
niem Michała 1 Berezy — czło­
wiekiem, który nie wahał się ni­
gdy otwarcie głosić swoich prze­
konań politycznych 1 społecznych.

Posiadał wybitny dar wymowy,
ale nie ten wypływający z erudy-

zawsze na posterun-

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

9.
na jeziorze Garda
15. wolnomularz,
spirytusowy produkowany z

17. patrol wojskowy kontrolu-

grec-
blahostka, drobnostka, 13.

we Wło-
16. mocny

HISTORIA

KRAKOWSKICH ULIC

ur. 5 lutego 1902 r. w Kra­
kowie — aresztowany przez
Gestapo 24 czerwca 1942 r.

zginął męczeńską śmiercią w

obozie oświęcimskim w po~
czątkach marca 1943 r.

Swą nieugiętą postawą I pełną
wie. Strajkujących robotników
fabryki Zieleniewskiego poparło
wiele wielkich 1 mniejszych na­
kładów pracy, m. in. załogi Ka­
bla i Sygnałów Kolejowych.

Pomimo zapewnień dyrekcji fa­
bryki 1 władz pertraktujących w

robotnikami, że żaden ze straj­
kujących nie będzie pociągany do
odpowiedzialności karnej, nie u-

niknąl więzienia. A podczas oku­
pacji hitlerowskiej, najlepszego i
najokrutniejszego zarazem spraw-

„obozu śmierci” w Oświęcimiu.
Ulica Jana Marchewczyka

łączy się z ul. Mogilską.
ZUZANNA ROSIEK

Wśród Polonii zagranicznej słyszy się od lat nawoływanie, by jakiś
ośrodek zajął się rejestrowaniem dorobku polonijnego. Nie wystarczy
ogólnikowo twierdzić, że jesteśmy wszędzie, że ludzie polskiego pocho­
dzenia wnoszą duże wartości do cywilizacji światowej. Niemal każdy
miesiąc przynosi wiadomości o wkładzie polskim- Oto kilka danych
z ostatnich kilkunastu miesięcy.

Nakladem londyńskiej firmy wydawniczej ukazała się w języku angielskim
praca znakomitego matematyka polskiego dr Kazimierza Kuratowsklego pt.
„Wstęp do teorii mnogości 1 topologii”. Recenzję o tym znakomitym dziele za­
mieścił w tygodniku amerykańskim „Science” profesor matematyki uniwersy­
tetu waszyngtońskiego C. B. Ailendorfer.

Kierownikiem ottawskiego oddziału redakcji „Macleans Magazine”,
największego kanadyjskiego tygodnika ilustrowanego, wydawanego
w Toronto, mianowany został Peter Gzowski. Jest on prawnukiem sir
Kazimierza Stanisława Gizowskiego, który wraz z kilkuset innymi ofi­
cerami wygnany został z Europy po upadku Powstania Listopadowego,
a w Kanadzie zrobił wielką karierę jako inżynier i doszedł do wyso­
kich stanowisk, przez pewien czas pełniąc nawet obowiązki guberna­
tora, czyli namiestnika Korony Brytyjskiej. Te rodzinne tradycje pod­
trzymuje brat Peter Gzowiskiego, inż. Casmir Stan Gzowski, .^wysoki
funkcjonariusz kolejnictwa kanadyjskiego.

Polski naukowiec I pisarz Zygmunt J. Daszewski z Perth Amboy napisał
Interesującą rozprawę w języku angielskim pt. „Elektryczność i elektromagne­
tyczne fenomeny w mózgu 1 myśleniu ludzkim”. Rozprawa została włączona do
Biblioteki Kongresu Stanów Zjednoczonych.

Czołowy biochemik Armour Research Foundation dr Erwin J. Hawry-
lewicz ogłosił, że jego badania laboratoryjne potwierdziły hipotezę
o istnieniu życia na Marsie. Teorię swą potwierdził wynikami doświad­
czeń przeprowadzonych w warunkach atmosferycznych i glebowych
podobnych do tych, jakie istnieją na czerwonej planecie. Stwierdził
m. in. możliwość rozwoju na Marsie pewnych bakterii.

POZIOMO: 1.
ku, 5. pisarz francuski, autor powie­
ści „Żyd wieczny tułacz”, 8. żuraw

portowy, 9. grzęda dla kur, 10. olej
skalny, 11. utwór muzyczny na glos
solowy, 12. podobieństwo sytuacji
skądinąd różnych, 14. rozpoczyna się
od ważnego wydarzenia, 16. szereg
małych arkad jako ozdoba nad drze­
wami 1 oknami, 20. drugi z kolei
maszt na statku, 21. grecki bóg mi­
łości, 22. uraz fizyczny, 23. tęskni-
my za nim po srogiej zimie, 24. u-

roczysta czynność urzędowa, 25. przy­
wódca ultrasów francuskich.

PIONOWO: 1. krawędź, 2. symbol
władzy monarszej, 3. zwały kamien­
ne na dnie rzeki, 4 zbiór fragmen­
tów wybranych z dzieł Jednego lub
kliku autorów, 5. słynna polska śpie­

waczka operowa o światowej
wie, 6. połączenie dwóch lub więcej
państw, < 7. litera z alfabetu
kiego,
wiatr
szech,
napój
ryżu,
jący posterunki, 18. naturalna grani­
ca pomiędzy Europą 1 Azją, 19. tekst
przysięgi, 20. rodzaj zabawy.

Rozwiązania prosimy kierować na

adres redakcji do dnia 1. IV. br. z

dopiskiem na kopertach „Krzyżówka
z nr 70”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą bezbłędno odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
ZNR58

POZIOMO: 1. Troja, 5.
rys, 12. konik, 13. Ada,
Agata, 17. beka, 18. gil,
bób, 22. kit, 24. rakija,
30. aceton, 32. Drakon,

• POLSKA.
Seria znaczków
„Psy rasowe"
zostanie' wpro­
wadzona do o-

biegu 25 mar­
ca br.

® WĘGRY.
Poczta tego
kraju przygo­
towuje 9 znacz­
ków przedsta­
wiających stro­
je ludowe.

© SAN MA­
RINO. „Dawne
statki" — to te­
mat ukazany
na serii złożo­
nej z 9 znacz­
ków.

© KOREAŃ­
SKA REPU­
BLIKA LUDO­
WO DEMOK­
RATYCZNA.
Ukaże się tutaj
seria znaczków
przedstawia­
jących przybo-
ry do pisania.

© NRD wy­
dała serię sła­
wnych artys­
tów (4 wartoś­
ci) a 1 marca,

Znacz

ki

AKTORSKI MIT

Słynny odtwórca ról
Tarzanów, Johnny Weiss-
miiller zdradził swój se­
kret filmowy: jego zwycię­
ski okrzyk w dżunglii oka­
zał się tylko taśmowym
nagraniem muzycznym.

A wszyscy uważali, że
to był szczyt umiejętności
aktorskich Weissmiillera...

HOBBY
Laurence Oliuier, dosko­

nały aktor angielski — ma

wystąpić jako skrzypek

Plotki
ssSe

kulturalne

podczas koncertu w Wene­
cji. Gra na skrzypcach, to

hobby Otwiera.
Czegóż nie robi się dla

reklamy?
DWA SĄDY O „SĄDZIE

OSTATE TZNYM”

Yittorio de Sica wypro­
dukował nowy film „Sąd
ostateczny nie odbędzie
się”. Katolicka komisja
filmowa w NRF nie ze­
zwoliła na rozpowszech­
nianie filmu dla katoli­
ków ze względu na obra­
żanie uczuć religijnych.
Natomiast bońska gmina
ewangelicka opatrzyła afi­
sze reklamowe napisem
„najlepszy film miesiąca”.
I rądź tu mądry.

Muszę Ci się przyznać, tak po $lchu, że z

początku owe krótkie audycje na zakończe­
nie programu — bardzo mnie śmieszyły. Bo,
niby „wieczorny relaks” (z Katowic) po­
przez powolny i super-poważny komentarz
czynił z kilku gimnastycznych ćwiczeń nie­
mal celebrację. Kazałaś otwierać okno w

mieszkaniu, gdzie powinien być piękny dy­
wan i estetyczne wyposażenie wnętrza. Ka­
załaś dysponować szlafrokami (pardon —•

podomkami), pyżamami, ćwiczebnym try­
kotem — no i kazałaś nam wierzyć, że wszy­
scy posiadamy smukłość kształtów wyko­
nawczyń „relaksu” lub sylwetkę młodego
sportowca. Innymi słowy: obudziłaś wie­
le pragnień, reklamowałaś równocześnie
formy -mieszkania i zgrabną linię ciała osób
tam mieszkających, którzy poddali się na­
kazom relaksowym. Wydaje się, że Twoja pro­
wokacja osiągnęła cel. Przynajmniej u mnie.
Zacząłem, choć nieśmiało — ćwiczyć zgod­
nie ze wskazówkami. To istotnie odprężające

zajęcie. Tyle tylko, że w domu mam mniej
miejsca i niekiedy jeszcze zawadzam nogą
lub ręką o jakieś niepotrzebne sprzęty. Ale
już mnie sama audycja nie śmieszy. Czło­
wiek czuje się wiosennie i łatwiej mu stra­
wić np. spektakl „Hrabiego Cagliostra”.

To zaadaptowane dla potrzeb(?) TV opowiadanie
A. Tołstoja należało traktować jako „gimna­
stykę" niezbyt potrzebną 1 w sposób dość upro­
szczony podającą stany wewnętrzne bohatera,
który marzy o miłości Idealnej, a dopiero „cuda”
Cagliostra oprowadzają go na... ziemię, gdzie
znajduje prawdziwą miłość. Był to raczej teatr

prymitywnie popularny...
Znacznie ciekawszą formą popularnej za­

bawy zademonstrowałaś w „wesołej zmia­
nie”, gdzie program rozrywkowy z estrady
ilustrowano dokrętkami filmowymi. Roz­
rywki dostarczali amatorzy, których moż­
na było na filmie zobaczyć podczas ich za­
wodowej pracy. Pomysł interesujący, lecz
obawiam się — by za przykładem cyklu
„zabaw dla amatorów” — nie wpaść w

sztampę. Każda taka cykliczność grozi mo­
notonią i zbanalizowaniem środków wyra­
zu. To, co świeże — łatwo zamienić w... nu­
dne- W cyklach programowych trzeba sto­
sować rozmaitość formy. Nie wystarczy fakt,
że sama koncepcja okazała się słuszna.

A przecież w cyklu „Tajemnice szarobłękit­
nego munduru” (także z Katowic) — łączysz
przynajmniej różne warianty fabularne, które
tworzą obraz przestępstw i walki z nimi. To nie
tylko unaocznienie pracy milicji, ale również
wciąganie do współpracy — społeczeństwa. I co*
najważniejsze — unikasz tu nieznośnej refera-
towości.

Podobnie pouczający jest Twój cykl „jak pa­
trzeć na film”. Przecież to cala skarbnica wie­
dzy kinematograficznej, a na dodatek kapitalna
Ilustracja dawnymi 1 nowymi urywkami filmów!
Nauka przy pomocy zabawy.

Ów obraz psuje trochę w ostatnim ty­
godniu Estrada Poetycka, która wystąpiła
z programem na XX-lecie Ludowego Woj­
ska Polskiego. Audycja niestety schematy­
czna w formie, nie telewizyjna — pomimo
dobrego ładunku poetyckich utworów. Tu
należy jednak szukać innych kształtów ar­
tystycznych. O czym warto pomyśleć. I nie
tylko pomyśleć... BOJ

i” Weiss, Młoda Polska i
Krakowskie Muzeum Narodowe, które w ciągu ostatnich

kilku lat zorganizowało szereg wystaw monograficznych,
przedstawiło także twórczość jednego z najbardziej głośnych
i popularnych malarzy polskiej pierwszej połowy XX wie­
ku — Wojciecha Weissa. Mimo, iż od jego śmierci minęło za­
ledwie dwanaście lat, malarz ten byłby chyba zapomniany
przez szeroki krąg widzów, gdyby nie wielokrotnie repro­
dukowany „Manifest” — obraz mało dla talentu Weissa

charakterystyczny.
Tymczasem twórczość Wojciecha Weissa to nie tylko „Mani­

fest”, a nade wszystko to nie tylko komercyjne, z pieprzykiem
malowane „akty”, tak często niegdyś spotykane w mieszkaniach
dobrze sytuowanych krakowskich lekarzy I adwokatów. Weiss —

to tęgi malarz, znakomity portrecista 1 pejzażysta, to kawał praw­
dziwej polskiej sztuki.

Wojciech Weiss, to epoka. To „Młoda Polska , a potem
„Sztuka”. Na jej tle Wojciecha Weissa można uważać za

nieprzeciętnego malarza polskiego, o którego złych obra­
zach nie ma powodu pamiętać, warto natomiast zachować
W pamięci jego płótna dobre i płótna znakomite.

Sądzę, te przykład Weiss* powinien być jeszcze jedną zachętą
do zorganizowania u nas nareszcie jakiegoś dobrze pomyślanego
pokazu „Młodej Polski” 1 „Sztuki”.

Nadszedł czas obiektywnego spojrzenia na tę epokę, która —

tak samo jak jej przedstawiciele, między nimi 1 Weiss — była
nierówna, pełna sprzeczności. Lecz epoka, ta wydala wybitnych
artystów, prawdziwe malarstwo, dziś już całkowicie mieszczące
się w granicach zamkniętej historii.

Czas jest rzeczą zabawną. Wojciech Weiss umarł w roku
1950, miał lat siedemdziesiąt pięć. Umierał wówczas, kiedy
pokolenie młodsze o piętnaście, dwadzieścia czy dwadzie­
ścia pięć lat znajdowało się u szczytu swych możliwości-
Było to pokolenie, odrzucające z niesmakiem epokę, która
ukształtowała sztukę Weissa. Obecnie ta generacja jest już
generacją starszych, a nieraz nawet bardzo starszych pa­
nów. I historia się powtarza. Przesądy naszych, d?Ui»j-
szych starszych panów stają się nieaktualne, n^istohee.
Pokolenie współczesne patrzy na stare spory bardziej bez­
stronnie i chyba bardziej sprawiedliwie.

I także dlatego dopominam się o szersze przypomnienie
i „Młodej Polski”, i krakowskiej „Sztuki”.

Witold

Zechenter

Fraszki
RADIOWY PODZIAŁ

Co się kryje w radia
planach,

w tej kulturalników
zmowie,

że dla wsi jest
„W Jezioranach”,

dla miasta —

„Matysiakowie”?.

NA
MŁODYCH POETÓW

Twórczości
przekraczając normy

słyną z pOSZUKIWAN
formy...

NIEWINNI

O zbrodniarzach
wojennych

mówią, że NIEWINNI —

a więc z całą pewnością
sami są NIE INNI!

WIEPRZ FILOZOF

Rzeki wieprz: „To jest
stwierdzenie

na bytu potrzebę:
kto na ciebie

kaRmleniem,
ty na niego chleWem!

LIZUSOWI

Postępowego
i demokratę

udaje, chcąc się podlizać
szefowi.

Otrzyma w nazwie tej
odpłatę:

to paraLIZUS
postępowy!

11.
16.
20.

zastawa,
tor.

Ala,
Tagore,
łzy, 35.

raz, 36. erg, 39. jad, 46. Alor, 41. sto­
ra, 45. tal, 47, Abo, 48. zydel, 49.
nad, 50. traktor, 51. draka.

PIONOWO: 1. Trabant, 2. Rydel,
3. Osaka, 4. akt, 5. zerlba, 6. ska,
7. Togo, 8. ana, 9. Wit, 10. akant,
15. ogórek, 21. nic, 22. kat, 23. por,
25. Kanada, 26. jen, 28. gdy, 29. Rak,
31. nagroda, 33. orator, 34. łaszt, 36.
elana, 37. Robak, 38. Grek, 42. Tyr,
43. oda, 44, alt, 46. lód.

14.
19.
27.

34.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 58, z dnia 9/10 marca

1963 nagrody książkowe otrzy­
mują: J. Zaborski, Kraków, Kre-
merowska 12/4a, B. Rytko, Kal­
waria Zebrzydowska, Piaskowa
12, M. Tewińska, Kielce, Gwardii
Ludowej 12a, R. Chyła, Kraków,
Waryńskiego 29/18, N. Zarębska,
Kraków, Boh. Stalingradu 64/7,
K. Pasternak, Wadowice, Obroń.

Stalingradu 68, W. Wiśniewski,
Kraków, Rzeźnicza 6/26, B. . Bu­
landa, Kraków, Grzegórzecka
25/12, H. Rygaltowa, Tarnów,
Urwana 36, E. Jędrzejowska,
Kraków, Przy Torze 13.

NAGRODY WYSYŁAMY PO­
CZTĄ.

weszły do o-

biegu 2 znacz­
ki poświęcone

Wiosennym
Targom Lips­
kim.

@ W ZWIĄ­
ZKU z przejś­
ciowym obję­
ciem władzy w

Nowej Gwinei
Zachodniej
(holender­

skiej) przez si­
ły zbrojne ONZ

kilkanaście
znaczków wy­
danych przez
Holandię zosta­
ło opatrzone,

nadrukiem
UNTEA. Zna­
czki te sprze­
dawaną są... w

Nowym Jorku,
w Zarządzie.

Poczty ONZ.
@NAROK

bieżący nie.

przewidziano
wydanie znacz­
ków z okazji
XVI Wyścigu.
Pokoju. Okoli­
cznościowe e-

misje ukażą się
dopiero w roku
1967. (zg)

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Szklarskie Przemysłu Tereno­
wego — Kraków, ul. Przy Rondzie 12 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG na wykonanie opraw blasza­
nych do kondensorów o 60 mm, w ilości 1.200 sztuk.
Termin dostawy do uzgodnienia z odbiorcą. Wzo­
ry wyżej wymienionych opraw do obejrzenia
w Dziale Zaopatrzenia Krakowskich Zakładów
Szklarskich Przemysłu Terenowego — w Krakowie,
.ul. Przy Rondzie 12, pokój nr 7. — Oferty należy
składać do dnia 5 kwietnia 1963 r. w zalakowanych
kopertach w Sekretariacie Przedsiębiorstwa. —

Otwarcie ofert nastąpi dnia 6 kwietnia br.. o go­
dzinie 9. W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. —

Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta oraz unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyny. K-2249

4 INŻYNIERÓW OBRÓBKI PLASTYCZNEJ lub
MECHANIKÓW, 2 MGR PLASTYKÓW, 4 EKONO­
MISTÓW z wyższym wykształceniem na stanowi­
ska kierownicze do działów: Księgowości, Organi­
zacji i Zaopatrzenia, 10 TECHNIKÓW w tym kon­
struktorów i technologów — zatrudni Olkuska Fa­
bryka Naczyń Emaliowanych w Olkuszu, ul. Par­
tyzantów 8, — tel. 370-226. — Wymagana praktyka:
co najmniej 3 lata pracy w zawodzie. — Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w Dziale
Kadr. K-2272

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA na
stanowisko Kierownika Grupy Robót — zatrudni
natychmiast na terenie Tarnowa Krakowskie Przed-
slębiorstwo Instalacji Budownictwa Kraków, Odci­
nek Robót w Tarnowie, ul. Kołłątaja (Kapłanówka),
tel. 23-09. — Wynagrodzenie zgodnie z UZP w Bu­
downictwie w zależności od posiadanych kwalifika­
cji i praktyki (2.000 — 3.000 zł miesięcznie oraz pre­
mia). K-2230

I„Elektromontaż”
— Przedsiębiorstwo Robót Elek­

trycznych — Przedsiębiorstwo Państwowe — Kra­
ków, ul. Czysta 7 — przyjmie do pracy 3 INŻYNIE­
RÓW ELEKTRYKÓW lub TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW na stanowiska kierowników budów na tere­
nie Tarnowa, względnie na terenie sąsiednich po­
wiatów. — Wynagrodzenie wg .Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Szczegółowych Informa­
cji w tej sprawie udziela Kierownictwo Grupy Ro­
bót Nr 6 — w Tarnowie, ul. Nowodąbrowska 14.

Oddział Drogowy PKP w Krakowie — zatrudni
w Odcinku Robót Zmechanizowanych ROBOTNI­
KÓW przy utrzymaniu linii kolejowej, Trzebinia—
Kraków—Podłęże—Nowa Huta. — Podejmujący pra-,
cę otrzymują:

1. wynagrodzenie zasadnicze,
2. premia 40 proc.,
3. dodatek służbowy,
4. dodatek połowy,
5. diety za wyjazdy oraz umundurowanie, odzie*

ochronną, deputat węglowy, bilety na bezpłat­
ny przejazd dla pracownika i rodziny oraz bez­
płatną opiekę lekarską.

Dla dojeżdżających zakwaterowanie zapewnione.
Szczegółowe warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Oddziale Drogowym — Kraków, Plac Rondo 1,
III piętro, pokój 394. K-2259

Kopalnia i Prażalnia Dolomitu „Żelatowa” w Po-
gorzycach, kolo Chrzanowa — przyjmie do pracy
następuiących kwalifikowanych pracowników:

ST. EKONOMISTĘ ZAOPATRZENIA, INŻ. wzgl.
TECHNIKA GÓRNIKA na stanowisko sztygara
zmianowego kopalni odkrywkowej oraz INŻY­
NIERA wzgl. TECHNIKA CERAMIKA z długo­
letnią praktyką.

Warunki płacy zgodnie z taryfikatorem dla Prze­
mysłu Ciężkiego. — Zgłoszenia osobiste — w Sekcji
Kadr Kopalni. K-2093

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
— Kraków, ul. Przy Rondzie 18 — zatrudni w Kra­
kowie, Skawinie i w Zakopanem — 4 TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH na stanowiska kalkulatorów —

wymagana kilkuletnia praktyka w zawodzie; 2 EKO­
NOMISTÓW d. s. zaopatrzenia i transportu — wy­
magane średnie wykształcenie ekonomiczne 1 kil­
kuletnia praktyka — praca na terenie Krakowa;
2 EKONOMISTÓW do kontroli funduszu plac — wy­
magane .wyższe lub średnie wykształcenie ekono­
miczne oraz kilkuletnia praktyka na tych stanowi­
skach. — Warunki płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Oferty z życiorysami
przyjmuje Dział Kadr w godz. 7 .15 do 15.15, pokój
nr 9. K-2232

Huta Im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu
miasta Krakowa:

1 MGR INŻ. BUDOWNICTWA LĄDOWEGO, z co

najmniej 5-letnią praktyką zawodową,
1 INŻYNIERA KOMUNIKACJI ze specjalnością

budowy urządzeń przekaźnikowych 1 zabezpiecze­
nia ruchu pociągów, z co najmniej 2-letnią prakty­
ką zawodową,

1 MGR INŻYNIERA z kilkuletnią praktyką zawo­
dową w zakresie wielkopiecownictwa, ze znajomo­
ścią języka rosyjskiego 1 angielskiego lub niemiec­
kiego,

2 MGR INŻYNIERÓW METALURGÓW z kilku­
letnią praktyką w stalowniach martenowskich, ze

znajomością Języka rosyjskiego, angielskiego lub
niemieckiego,

1 MGR EKONOMISTĘ z kilkuletnią praktyką w

Zaopatrzeniu Technicznym ze znajomością branży
chemicznej lub budowlanej,

1 MGR PRAW z uprawnieniami radcy prawnego,
z co najmniej 5-letnią praktyką zawodową.

Zgłaszający się winni przedłożyć dyplomy ukoń­
czenia studiów wyższych i Inne dokumenty stwier­
dzające kwallftkacje zawodowe oraz dowód osobi­
sty, książeczkę wojskową, świadectwo, opinię z

ostatniego mielca pracy. — Warunki pracy 1 pła­
cy do omówieni* w Dziale Kadr Huty Im. Lenina,
Centrum Administracyjne, Bud. „Z”, klatka ,.D”,

W,

Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Zie­
lonej Górze, ul. Wyspiańskiego nr 13 — zatrudni
natychmiast do robót wykonywanych na terenie
miast — Zielonej Góry, Sulechowa, Krosna Odrz.
robotników następujących zawodów: 46 MURARZY,
15 MURARZY-TYNKARZY, 15 TYNKARZY do ro­
bót elewacyjnych, 19 BETONIARZY, 16 ELEKTRY­
KÓW, 10 MONTERÓW wod.-kan., c. o, oraz PRA­
COWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do przy,
uczenia w w. w. zawodach. — Praca w akordzie —

wynagrodzenie zgodnie z cennikami robót akordo-
wych plus premia za wykonaną pracę na zasadach
akordu zryczałtowanego. Samotnym gwarantujemy
zakwaterowanie w hotelu robotniczym. Stołówka
przyzakładowa na miejscu. — Dla rzemieślników
o wysokich kwalifikacjach gwarantujemy przydzie­
lenie mieszkań rodzinnych po rocznej nieprzerwanej
pracy. Zgłoszenia należy kierować pod w. w. ad­
resem. K-2122

ELEKTROMONTERÓW wykwalifikowanych do robót
sieciowych I Instalacyjnych w zakresie elektryfikacji
wsi, TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW na stanowiska
kierowników budów, KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH z I, II lub Iii kat. prawa jazdy — zatrudni
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Elektryfl.
kacji Rolnictwa. Wymagane kwalifikacje oraz wyso­
kość wynagrodzenia — wg Układu Zbiorowego Pra­
cy w Budownictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac Kraków-Plaszów,'ul. Saska 25.

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na stanowiska*
kierowników robót oraz 1 INŻYNIERA MECHANI­
KA z 5-letnią praktyką względnie TECHNIKA ME­
CHANIKA z 10-letnią praktyką, na stanowisko
głównego mechanika, z równoczesną znajomością
prowadzenia warsztatów mechanicznych, z terenu
m. Krakowa — przyjmie natychmiast Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane Nr 2 —

w Krakowie, ul. Wadowicka 48 a, telefon nr 575-41.
Płace wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownic­
twie. — Zgłoszenia kierować do Dyrekcji MPRB
Nr 2- K-2283

Andrychowska Fabryka Maszyn w Andrychowie —

przyjmie natychmiast do pracy w Dziale Głównego
Technologa INŻYNIERÓW MECHANIKÓW specjal-
ność obrabiarki. — Wymagana kilkuletnia prakty­
ka. Mieszkanie po okresie próbnym zapewnione.
Oferty prosimy kierować do Działu Kadr AFM —

Andrychów, Obrońców Stalingradu 124.

Lokale PIWOWARCZYK Wacław
zamleszk. Kraków, Ska-
łeczna 1/11, zgubił ksią­
żeczkę BHP — wydaną
przez PRE „Elektromon-
taż” Nowa Huta oraz

przepustkę tymczasową
Huty im. Lenina.

PRACUJĄCA poszukuje
pilnie pokoju niekrępu-
jącego. Warunki do omó­
wienia. Oferty 21902 KluB
Prasy, Nowa Huta, plac
Centralny. HYLINski Janusz, zam.

Kraków, Wybickiego 8 —

zgubił prawo jazdy, wy­
dane przez Wydział Ko­
munikacji Drogowej w

Krakowie. 25796-g

Zguby
CYGANIK Józef — zam.
Czułów 182, pow. Kraków,
zgubił prawo jazdy kate­
gorii amatorskiej — wy­
dane przez Wydział Ko­
munikacji Drogowej przy
Prezydium Powiatowej
Rady Narodowej w Kra-
JW.Wlb.

PYZIOŁ Marla — zam.

Modlnica, zgubiła bilet
miesięczny PKS. 25783-g
JANUSZ Czesław, zam,
Kraków. Mikołajska 4,

JSĄbUjlflK$d_osoblstY.
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Na starym Rynku coraz wię­
cej wiosennych kwiatów.

W. KlagFot.

Tysiące ton

wyrobów hutniczych
ponad plan

Załoga Huty im. Lenina po­
myślnie realizuje plan w pod­
stawowych asortymentach
produkcji. Do dnia wczoraj­
szego Kombinat wyprodukował
ponad bieżące zadania 2.500 ton

koksu, 5 tys. ton aglomeratu,
8.400 ton surówki, 4.700 ton sta-

dużą popularnością
u młodzieży trady-

Zawsze

cieszą się
cyjne krakowskie obarzanki.

Fot. J . Uiberall

Jeden z ruchliwszych pun­
ków miasta: przystanek tram­
wajowy przy Filharmonii.

Fot. W. Klag

Taka budka uliczna i obec­
ność w niej funkcjonariusza
MO to pewność uzyskania in­
formacji lub pomocy.

Fot. ę. Opioła

Popularne nowohuckie arka­
dy przy Placu Cen ralnym.

Fot. S . Gawliński

11, 2.500

blachy
360 ton

znaczne

swym koncie

zimnej blach

ton kęsów, 3.200 ton

gorąco walcowanej i

drobnych profili. Nie-

niedobory mają na

załogi walcowni
i wytwórni rur.

(wb)

wydatkowano na remonty bie­
żące i kapitalne szkół i przed­
szkoli. Ponadto duże kwoty
przeznaczono jako pomoc przy
urządzaniu ogródków jorda­
nowskich, w ramach czynów
społecznych.

Pożar

poprzednich przez kierowców,
którzy — nie panując nad k.e-

rownicą — poszerzają sobie

jezdnię o ową wysepkę. A
może by usunąć w inne miej­
sce tę przeszkodę dla zbyt ner­
wowych kierowców. Będzie ta­
niej i bezpieczniej, (jk)

ETteatry^
SOBOTA

21bm.w

czornych w Stacji Hodowli Ro­
ślin Ogrodniczych w Racibo­
rowicach (pow. Kraków) wy­
buchł pożar. Spłonęła stodoła,
66 ton słomy, nawozy sztuczne i

rzepik. Straty wynoszą ponad
400 tys. zł. Przyczyn pożaru
dotychczas nie ustalono, (ż)

godzinach wie-

32 min zł

dla młodzieży
Wydział Oświaty Prezydium

DRN Nowa Huta wydatkował
w 1962 roku 32 min zł na dal­
szą politechnizację szkół na

terenie dzielnicy, na prowa­
dzenie przedszkola w Luboczy,
przyjętego od „Caritas”, finan­
sowanie przyzakładowych u-

rządzeń socjalno-kulturalnych
np. przedszkola przy Zakła­
dach Tytoniowych w Czyży-
nach i świetlicy w Zakładach
Ceramiki Budowlanej w Ze-
sławicach. Około 400 tys. zł

Bilans pozyiywBy, nie...

Peryferyjny handel

kopciuszkiem "!"! ?!

Mimo obiektywnych trudno­
ści krakowski handel wzboga­
cił się w roku ubiegłym o kil­
kadziesiąt nowych placówek
przede wszystkim branży spo­
żywczej i przemysłowej. Część
tych sklepów mieści się w lo­
kalach usytuowanych w no­
wych blokach mieszkalnych
lub wygospodarowanych w

ramach rewindykacji. Nowe
placówki. — co godne pod­
kreślenia — mają charakter
samoobsługowy. Coraz szerzej
też stosowana jest specjaliza­
cja tzn. nastawienie tych pla­
cówek na sprzedaż towarów
jednej branży. Przedsiębior­
stwa handlowe podjęły rów­
nież szereg
podniesienia
ry snrzedaży
cji sklepów.

Niestety w

macoszemu traktowane są przez
krakowski handel osiedla peryfer
ryjne. Mimo wielu postulatów
mieszkańców handel nie otwiera
tam nowych placówek, tłumacząc
się brakiem odpowiednich lokali
lub ich nierentownością. W no­
wych osiedlach mieszkaniowych
niewiele przybyło lokali sklepo­
wych, niezrozumiała jest jednak
niechęć do otwierania prowizo­
rycznych kiosków, które zaopa­
trywałby ludność w artykuły
pierwszej potrzeby, przede wszyst­
kim spożywcze. To samo od­
nosi się do punktów usługowych.

W roku bieżącym — jak nas

Informują _

nie należy spodzie­
wać się zwiększenia ilości lokali

sklepowych na peryferiach. Tym
bardziej jednak Wydział Handlu,
Krakowskie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Handlowych oraz po-

szczególne dyrekcje winny po­
czuwać się do obowiązku wyjścia
naprzeciw słusznym żądaniom
mieszkańców. Możliwości na pe­
wno istnieją. (jók)

W poniedziałek plenum
KMK FJN

Eliminacje konkursu

recytatorów
W Domu Kultury rozpoczęły

się eliminacje młodych recyta­
torów biorących udział w X

jubileuszowym konkursie. —

Wśród kandydatów przeważa
młodzież ze szkół średnich. Ze
187 uczniów, którzy stanęli do

eliminacji szkolnych zakwali­
fikowano 107. Dalsi kandydaci
to studenci i amatorzy z róż­
nych środowisk. Przesłuchiwa­
no już członków Kawiarni

Poetyckiej, znanej czytelnikom
z wielu występów w Klubie pad
Jaszczurami i innych klubach,
oraz recytatorów Klubu Pocz­
towców „Łączność”, (am)

Nie można w innym
miejscu

Co parę tygodni wymienia­
ny jest znak drogowy na wy­
sepce tramwajowej przy ul.

Wielopole. Powód; niszczenie

Przygotowują się
do prac wiosennych

Do akcji porządkowej na te­
renie Nowej Huty przygoto­
wuje się aktyw osiedlowy,
którego zadaniem będzie mo­
bilizowanie mieszkańców dziel­
nicy do prac wiosennych w

ramach czynów społecznych.
Członkowie terenowych grup
partyjnych, KFJN, komitetów

osiedlowych opracowują plany
prac porządkowych w poszcze­
gólnych osiedlach (upiększanie
otoczenia bloków, zakładanie
zieleńców 1 klombów kwiato­
wych, organizowanie ogródków
i placów zabaw itp.

Wdniachod20IIIdo10IV
br. odbywają się zebrania tere­
nowych grup partyjnych we

wszystkich osiedlach dzielnicy,
w czasie których dokonuje się
wyborów prezydiów TGP i o-

mawia przygotowane już pro­
gramy działalności na okres

wiosenny, (bs)

Im. NOWACKIEGO: „im­
prowizacja paTyska” i „Fedra”
— 19.15, Sala KLUBU ZZK:

„Dwa razy południe” — 19.15,
STARY TEATR: „Major Bar­
bara” — 19.15, ROZMAITOŚCI:
„Świerszcz za kominem” —

19.15, LUDOWY: „Sen nocy le­
tniej” (zamkn.) — 17, RAPSO­
DYCZNY: „Pan Tadeusz” —

16, GROTESKA: „Karczma pod
czarnym wąsem” — 16. KOLE­
JARZA: „Zaczęło się w ban­
ku” — 19. TEATR 38: „Król
Edyp” — 20.15.

FILHARMONIA IM. K . SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symf. W progr.: IV Symfonia
G. Mahlera, Koncert fort. G-

dur L. v . Beethovena 1 — Riff
62 — W. Kilara. Soliści: J.
Murai (pianista jugosł.) 1 H.
Słonicka (sopran). Orkiestra

dyr. A . Markowski — godz.
19.30.

NIEDZIELA

kroków celem
estetyki i kultu-
oraz moderhiza-

dalszym ciągu po

W dniu wczorajszym odbyło się
posiedzenie Prezydium Miejskie­
go Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu poświęcone problemom, któ­
re w najbliższy poniedziałek bę­
dą przedmiotem obrad plenum
KMK FJN. W czasie plenum omó­
wiony zostanie dorobek naszego
miasta i mieszkańców w realiza­
cji czynów społecznych oraz prze­
dłożony plan na rok bieżący. Jak

się przewiduje, mieszkańcy Kra­
kowa uczestpiczyć będą w reali­
zacji czynów, których wartość o-

bliczana jest na 23 min zł.
Obradom wczorajszym przewo­

dniczył przewodniczący prezy­
dium KMK FJN mgr A. Kurz.

(jók) ,

ŁEC1E

CO.GDZIE.KIEDY?

Harcerze — pamięci
strajkujących

,,Semperitowców” przed 27

laty
23 marca przypada 27-ma rocz­

nica pamiptnego strajku robotni­
ków z krakowskiego „Semperitu”
— Krakowskich Zakładów' Gumo­
wych. W dniu dzisiejszym przed
południem przedstawiciele zakła­
du złożą wieńce i wiązanki kwia­
tów przed tablicą pamiątkową
wmurowaną na frontonie „Sem-
peritu”.

Rocznicę bohaterskiego strajku
robotników czczą także harcerze
z Hufca ZHP „Grzegórzki”, który
ncsi imię „Bohaterów Semperi-
tu”. Harcerze zorganizowali uro­
czysty kominek w Domu Kultury
Dzieci i Młodzieży, na którym
uczestnik strajku z 1936 roku Jan
Młostek przypomniał
tamtych, marcowych dni i
robotników o swoje prawa,
raj wieczorem harcerze z

Grzegórzki zgromadzili się na a-

pelu przed gmachem Zakładów

Gumowych składając wiązanki
kwiatów i zaciągając wartę przed
tablicą pamiątkową. Wcześniej je­
szcze, w ramach poznawania re­
wolucyjnych tradycji swej dziel­
nicy harcerze z Grzegórzek zwie­
dzali Krakowskie Zakłady Gumo­
we spotykając się z załogą i ro­
botnikami. ’

(k) 1

historię
walkę
Węzo-
Hufca

Z notatek recenzenta

. P.W.M. - P.F.K.

Mam do odnotowania dwa koncerty, z których każdy zasłu­
giwałby w zupełności na oddzielne szczegółowe omówienie.
Polskie Wydawnictwo Muzyczne — któż z miłośników muzyki
nie zna nazwy tej instytucji. Ma ona dla polskiej kultury
muzycznej znaczenie wprost nieocenione. Uboczną niejako
działalnością PWM jest organizowanie koncertów i przesłu­
chań. Organizacja tych koncertów i ich przygotowanie arty­
styczne spoczywa zazwyczaj w rękach dyrektora PWM —

Tadeusza Ochlewskiego. Oto właśnie w czwartek,
Słuchaliśmy kolejnego koncertu zorganizowanego przez tę
instytucję. Obok bardzo wielu utworów z cyklu dawnej mu­
zyki polskiej, zademonstrowano dwa dzieła będące prawdzi­
wymi ewenementami. Opera Domenico Scarlatiego — Tetyda
na Scyros została napisana przez tego wybitnego kompozy­
tora okresu baroku na zamówienie królowej Marysieńki,
w czasie, gdy po śmierci Jana III Sobieskiego przebywała we

Włoszech. W’dzięczna ta kompozycja niedawno odnaleziona
w całości, została na omawianym koncercie przedstawiona
w wyjątkach, których interpretację powierzono Jadwidze Ro­
mańskiej i Kazimierzowi Myrlakowi. Wykonanie było bardzo

wzruszające, choć purysta miałby tu wiele zastrzeżeń styli­
stycznych szczególnie jeśli chodzi o realizację partii akom­
paniamentu.

Drugim poważnym wydarzeniem w czasie czwartkowego kon­
certu PWM było krakowskie pierwsze wykonanie Stabat Ma­
tei

_

utworu na 3 chóry bez towarzyszenia instrumentalnego —

Krzysztofa Pendereckiego. Utwór to prawdziwie wstrząsający.
W twórczości Pendereckiego stanowi, pomimo ascetycznej
wprost rzeczowości ti zwięzłości w doborze materii dźwięko-

Im. SŁOWACKIEGO: „Przy­
goda z Vaterlandem” — 19.15,
Sala Klubu ZZK: „Dwa razy
południe” — 19.15, STARY
TEATR: „Romans z wodewi­
lu” (zamkn.) — 15, — „Major
Barbara” — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: „Atomowy rower” — 11,
„Niezwykła przygoda” — 15,
„Noc wigilijna” — 19.15, RA­
PSODYCZNY: „Rusłan i Lud­
miła” — 19.15, MUZYCZNY:

„Madama Butterfly” (zamkn.)
— 14, GROTESKA: „Karczma
pod czarnym wąsem” — 12.

KOLEJARZA: „Zaczęło się w

banku” — 15 i 19. TEATR 38:

„Król Edyp” — 20.15.

SOBOTA

APOLLO: Gangsterzy i fi­
lantropi (poi., 14 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15, CHEMIK
— nieczynne. — ISKIERKA:

Afrykańska królowa (ang., 12

lat) — 17.30. 19.45, KRAKUS:

Złodziej w hotelu (USA, 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU.
RA: Ożeniłem się z czarowni­
cą (USA, 12 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: „Ruda Julka”

(fr., od 16 lat) — 15.30, 17.45,
20. MELODIA: „Ostatnie a-

kordy” (USA, 18 lat) — 15.30,
17.45, 20.15. MIKRO: Jazz, jazz,
jazz (ang., 14. lat) —15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: „Leśny
front”, — „Podchorążacka e*

tiuda”, — „Rejs” — 11, 12,
13, 16. — Program dla dzieci —

godz. 15, — „Złoty kask” (fr.,
18 lat) Yl, 19. MŁODA
GWARDIA: Nędznicy (NRD.
repr. fr., 14 lat) — 12.30, 14.45,
17, 19.15. ROTUNDA: Śniegi w

żałobie (USA, 12 lat) — 15.45,
18, 2.15, STUDIO: Miłość *

gniew (ang., 18 lat) — 15.45, 18.
20.15. SZTUKA: Wielka, -więk­
sza, największa (poi., 9 lat) —

10.15, 12.30, — Przygody Hucka

(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20 15.

TĘCZA; Taka miłość (czes., 16

lat) — 17.30, 19.30. UCIECHA:

Tysiąc oczu doktora Mabuza

(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Olimpiada w Rzymia
(wł., 12 lat) — 10, 13. — Na

białym szlaku, (poi., 12 lat) --

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA —

nieczynne. WISŁA: „Wojna i

pokój” (USA ,12 lat) — 15.30,
19, WOLNOŚĆ: Vera Cruz

(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 16 i 19. ZDROWIE --

nieczynne. — ZUCH: Dumbn

(USA, 10 lat) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Tarpany
(poi., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUC1L

NY; Kopernika 23, OKULIS:
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

APTEK!

SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Kar­
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Zwierzyniec­
ka 7, Nowa Huta — Os. Cen­
trum A.

niedziela

„.iKOłajska 4. — Pozostałe

jak w sobotę.

zdjęcie nie jest pamiąłką z

możemy oglądać codziennie
ostatniej zimy. Taki bowiem obra­
na krakowskim sztucznym lodo-

To
zek

____

wisku, gdzie sezon łyżwiarski trwa w całej pełni.
Fot. A. Moskwlak

Viri lllustrissimi
W ramach jubileuszu uniwersyteckiego święcić będzie również jubileusz Gim­
nazjum im. Nowodworskiego liczącego już sobie 375 lat. Była to pierwsza
polska publiczna szkoła średnia, która wyszła poza ramy partykularyzmu,
wyłamała się spod wpływów zakonnych, zarówno jezuickich jak i pijar-
skich. Objęła też swym zasięgiem młodzież całej niemal Polski. Uczyli' się
tu przybysze z Wielkopolski, Mazowsza, Podlasia, a nawet z Rusi Czerwo­
nej, Wołynia i Litwy.■Jedną z jej największych zasług było objęcie rożnych stanów. Na jej ła-

wach znaleźli' się obok karmazynów, synowie ubogiej szlachty, a nawet mieszczan i
chłopów. Jedną z największych kart do chluby było wpajanie w wychowanków ducha
narodowego. Wystarczy wymienić kilka nazwisk byłych uczniów tej szkoły by zorien­
tować się, jak wielkie zasługi położyła szkoła dla narodu. Na jej ławach siedzieli. Ma­
rek i Jan Sobieski, poeta Wespazjan Kochowski, twórca sceny narodowej Wojciech Bo­
gusławski, biolog Jędrzej Śniadecki, poeta Kazimierz Brodziński, wielki dramaturg i
malarz Stanisław Wyspiański, Jan Matejko, Józef Szujski, Józef Conrad-Korzeniowski.

Była to jedna z najlepszych szkół średnich, dzięki znakomitemu zespołowi nauczycieli
i' pomocom naukowym. W ciągu całej swej długiej historii szkoła rozbijała się po o-

piekuńczymi skrzydłami swego protektora — Uniwersytetu. M. in. w walce z jezuitami
dopomógł szkole rektor Akademii, Jakub Janidło w XVII wieku, sprawiając, ze szkoła

wyszła obronną ręką z tej walki. SEP

Na scenie Teatru Kolejarza przy ul. Bocheńskiej grana Jest
obecnie komedia muzyczna pt. „Zaczęło się w banku” w reży­
serii K. Skalskiej, kier, muzyczne A. Krajewski. Na zdjęciu:
w scenie z aktu II: S. Szymowicz, K. Skalska, E. B. Zalucki i Z.

Kizlich.

wej, niewątpliwą kontynuację tej samej linii rozwoju styli­
stycznego, która została wyznaczona przez dzieła takie jak
Anaklasis, Tren ofiarom Hiroszimy i Kanon. Selekcja materia­
łu dźwiękowego, jakiej dokonał tu Penderecki jest wprost im­
ponująca. Nie znajduję tu jednego dźwięku, nie podporządko­
wanego nadrzędnej głębokiej idei humanistycznej. Wykonanie
Stabat Mater doskonale prowadził — Józef Bok.

Wczorajszy koncert Krakowskiej Filharmonii zestawia! obok

siebie dzielą różnego kalibru i. różnej atrakcyjności. Obok

wspaniałego Koncertu G — Ludwika van Beethovena usły­
szeliśmy IV Symfonię — Gustawa Mahlęra i Riff 1962 —

Wojciecha Kilara.

Koncert prowadził I dyrygent Filharmonii Krakowskiej —

Andrzej Markowski. Prowadził dobrze i z dużym ner­
wem, który powodował, iż nawet, szczególnie trudna już dziś

do słunchania muzyka Mahlera odzyskiwała Jak gdyby ru­
mieńce życia. Oczywiście jest w tym też i zasługa Haliny
S ł o n i c k i e j, która pięknie, choć nieco cicho wykonała
solo z IV części tego dzieła.

Solistą w Koncercie Beethovena byl pianista jugosłowiański —

znany już w Krakowie — Jurica Murai. Zawsze podzi­
wiałem tego artystę. Wczorajszego "wieczoru pianista podbił
całkowicie publiczność, która domagała się od niego wielu

„bisów”. .

Pisałem o Riff 62 przy okazji omawiania poszczególnych
koncertów Warszawskiej Jesieni. Pomimo dobrego wykonania,
utwór nie zrobił wczoraj na mnie tego wrażenia co w czasie

festiwalu. Jest błyskotliwy, pełen niezwykłej energii, ale po­
zostawia w efekcie wrażenie raczej chwilowe i przelotne.

MARIAN WALLEK-WALEWSKI

Lepsza praca
— lepsze wyniki
Wczoraj, w Klubie Osiedlowym

„Wersalik” w Nowej Hucie, to­
czyły się obrady XVI Sesji DRN
Nowa Huta. Referat na temat wy­
konania budżetu DRN za rok 1962

wygłosił przewodniczący Prezy­
dium DRN mgr. inż. St. Cichocki,
który poinformował zebranych, iż

dochody budżetowe za rok ub.

zamykają się kwotą blisko 122
min. zł, wydatki natomiast — po­
nad 117 min. zł.

Dużo uwagi poświęcono dokład­
nej analizie wykonania planu bu­
dżetowego poszczególnych Wydzia­
łów DRN. Tak np. Wydział Go­
spodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej dysponował w ub. roku

kwotą blisko 9 min zł, wydatko­
waną głównie na wykonanie re­
montów i konserwaeji dróg, ulic
i chodników. Ponad 2 min. zł wy­
dano na „zazielenienie” miasta.

Dla zapewnienia .bezpieczeństwa
na drogach publicznych ustawiono
w ub. roku 177 znaków drogo­
wych i ogrodzono prawie wszyst­
kie przejścia dla pieszych.

Po przyjęciu uchwały w spra­
wie wykonania budżetu DRN za

rok ub. radni zostali poinformo­
wani o pracy ławników Sądu Po­
wiatowego dla dzielnicy Nowa
Huta.

(bs)

Mała kronika
0

©WKDKRynekGł.27ogodz.
17.30 odczyt pt. „Architektura ze­
społów klasztornych”. Prelegenci:
doc. dr inż Wiktor Zin i adiunkt

mgr inż. Władysław Grabski.
$ W Klubie Literatów o godz.

22.15 występ kabaretu „Piwnica”.
Program — „7 dziewcząt pod bro­
nią”.

@ W Klubie MPiK w Nowej
Hucie odczyt dr Haldbedl pt. ,.E-

sperantyści w światowym ruchu

pokoju”. Początek godz. 19. (Od­
czyt w języku esperanto).

Konkursy kulturalne
w powiecie

Ostatnio w Powiatowej Radzie

Narodowej w Krakowie odbyła się
narada szkoleniowa kierowników

zespołów teatralnych z całego po­
wiatu. W czasie narady omawiana

była również sprawa przystąpie­
nia zespołów estradowych do eli­
minacji ogólnopolskich. Jak prze­
widuje Wydział Kultury PRN w

eliminacjach weźmie udział 12 ze­
społów. \

W najbliższą niedzielę odbędzie
się konkurs recytatorski. Wśród
3U uczestników zgłoszonych' do
konkursu jest młodzież wiejska i

Mogilan i Tyńca. Zwycięzcy we­
zmą udział w wojewódzkich elimi­
nacjach. (cm)

Sesja MRN w Wieliczce

Na odbytej w Wieliczce Se­
sji MRN przeanalizowana zo­
stała działalność spółdzielni
pracy, działających na tym te­
renie. Omawiano m. in. możli­
wość zwiększenia ilości1 praco­
wników, sprawy lokalowe o-

raz bezpieczeństwa i higieny
4>racy. (cm)

® W Klubie SAiW, Rynek Gł.

13, o godz. 19 — filmy Normana
McLerena.

$ W Klubie TPPR, Rynek Gł.
20, powitanie sezonu wiosennego
z występami znanych krakowskich

artystów. Początek godz, 18.
& W Klubie ZBoWiD, ul. Wielo­

pole 15, przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych daje lektor Go-
decki. Początek o godz. 18.

> Wydział Zatrudnienia przy ut.

Józefińskiej 14 będzie nieczynny
od poniedziałku do 30 marca, z

powodu remontu.

• W Polskim Towarzystwie Ge­
ologicznym, (Oleandry 2a), o godz.
18 dr inż S. Kozłowski, dr. S. Śli­
wiński wygłoszą odczyt pt. „Ba­
dania geologiczne w ajmaku Go-

bi-Ałtaj” (Zachodnia Mongolia).
Odczyt ilustrowany przeźroczami.

$ W Domu Kultury HiL o godz.
18.30 wykład prof. W. Hodysa pt.
„Twórczość plastyczna Picassa”.

0 W PAN o godz. 12 posiedzenie
Komisji Słowianoznawstwa, (o
godz. 18 — Komisji historyczno­
literackiej, a o godz. 18.30 — ko­
misji orientalistycznej).

Jaką zaproponujesz
nazwę?

Zamieszczając kolejny kupon na

nazwę reklamo.wo-handlową dla
Krakowskich Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego przypominamy
raz jeszcze warunki konkursu.

Na jednym kuponie przysyłać
można do Redakcji „Gazety Kra­
kowskiej” (Kraków, ulica Wielo­
pole 1, III p. — Dział Łączności z

Czytelnikami) — tylko jeden
projekt nazwy. Nie ograniczamy
natomiast ilości pomysłów jedne­
go autora. Termin nadsyłania ku­
ponów — 26 marca 1963 (decyduje
data stempla pocztowego).

ŚWIATOWID: Wielki blęki- z

tny szlak (wł., 16 lat) — 16, 18,
20. ŚWIATOWID m. sala; W

ślepej uliczce (wł., 16 lat) —

15, 17.15, 19.30, ŚWIT: Siedmiu

wspaniałych (USA, 14 lat) —

16 1 19. ŚWIT m. sala: Przy­
gody Buratina (radź., 9 lat) —

15, 17, 19. BALLADYNA: Sie­
dmiu złodziei (wł. 12 lat) — 19.
ORION — Podłęże: Deszczowa

piosenka (USA, 16 lat) — 18.
KOLOROWE — nieczynne.

PŁASZOW — Kolejarz*
„Odwiedziny prezydenta (poi.,
14 lat) — 18. PROKOCIM —

ZZK: Tragiczny zamach (jug.,
14 lat) — 19. WIELICZKA —

Górnik: „Jazz, Jazz, jazz”, —

SKAWINA — Junak; „Safira”.

NIEDZIELA

CHEMIK: Książę i aktorecz-
ka (USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15, ISKIERKA: Bajki — 11,
12, — Afrykańska królowa

(ang., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20.
KRAKUS: Bajki — 11 1 12, —

Złodziej w hotelu (USA, 18 lat)
14.45, 17, 19.15. KULTURA: Baj­
ki—11, — „Ożeniłem się z

czarownicą (USA, 12 lat) —

18, 20.15, MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15, .

12.15, — Ruda Julka (fr. 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA: Pies przy klawiaturze

(węg., 9 lat) — 10, 12 — Osta­
tnie akordy (USA, 18 1. 15.30,
17.45, 20.15. MIKRO: Więźnio­
wie lamparciego jaru (radź.,
12 lat) — 10, 12. — Jazz, jazz,
jazz (ang., 14 lat) — 15.30, 17.45.
20. MINIATURKA: Program
dladzieci—11,12,13i15. —

Leśny front. — Podchorążacka
etiuda. — Rej* — 16. — Złoty
kask (fr., 18 lat) — 17, 19.
MŁODA GWARDIA: Nędznicy
(NRD, repr. fr., 14 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. STUDIO: Po­
sądzenie (ang., 7 lat) — 10 1 12.
— Miłość i gniew (ang., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA;
Bajki — 11. — Taka miłość

(czes., 16 lat) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: Tysiąc oczu dokto­
ra Mabuse (NRF, 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA — nieczynne. — WISŁA:

Sombrero (radź., 7 lat) — 11,
— Wojna i pokój (USA, 12

lat) — 15.30, 19. WOLNOŚĆ:
Vera Cruz (ang., 12 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11112. — Rio Bravo (USA,
12 lat) — 18 i 19 .ZDROWIE:

Zmartwychwstanie II cz.

(radź., 18 lat) — 19. ZUCH:
Dumbo (USA, 10 lat) — 11, 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC; Bajki
— 12. — Tarpany (poi., 16 lat)
— 17, 19.

SOBOTA

5.30: Wiad., 5.36- Muz., B.oO:
Dz/enn k, 6.40: Muz., 6.50: Gim­
nastyka, 7.00: Muz., 7.20: Ra-
dio-reklama, 7.30: Dziennik.
7.50: Muz., 8.30: Wiad.. 8.35:
Poranne melodie, 9.00' Śpiewa
Chór Pol. Radia, 9.45: Kurs

jęz. rosyjskiego, 10.00: Ulu­
bione melodie, 10.40: ,,Ordy-
nans i oficer” opow. W. Gar-

szyna, 11.00: Muz., 11.25: Aud.
dla wsi, 11.35: Zespoły pieśni
12.05; Wiad., 12.15: „Skowrone-
czek śpiewa”, 12.40: Wiejski
Tyg. Dźwiękowy, 13.45: Kon­
cert życzeń, 14.25: Radio-rekla-

ma, .14 .30: „Z notatnika repor­
tera”, 14.45: „Błękitna sztafe­
ta”, 15.00: Muz. ros., 15.30: Dla
dzieci słuch. J. Brzechwy —

„Opowieść o Korsarzu Palemo-

nie”, 16.00; Wiad., 16.05:

„Gwiazdy z mojej płytoteki”
16.30: Raptularz kulturalny
16.40: „Spacerkiem przez Rze­
szów”, 17.00: Aud. reg., 17.301

Muz., jazzowa, 17.45: Dzień,
krak., 17.55: „O konferencji
sprawozdawczo-wyborczej raz

jeszcze...” 18.05: Polskie pio­
senki, 18.30: Na krakowskim

rynku, 18.50: Fel. M . Jorsta,
19.00: Wiad., 19.05: Muzyka i

aktualności, 19.30: „Matysiako­
wie”, 20.00: Muz. rozrywkowa,
20.25:’ Koncert rozrywkowy
21.00: Z kraju i ze świata,
21.27; Kron. sportowa, 21.40:
Gra Zespól Jerzego Miliana,
22'co:. Gra ork. PR, 22.30: Trzy
po trzy Zespołu Dziewiątka,
23.15: Muz., 23.50: Ost. wiad.,
24.00: Muz. tan.

niedziela

6.03: Muz., 6.36: wiad., 6.36:

Muz., 7.30: Dziennik, 7.50: Mu­
zyka, 8.30: Wiad., 8.35: „Ra-
dioproblemy”, 8.50; Słynni so­
liści, 9.20: Felieton Jalu Kur­
ka „Stara piosenka”, 9.30:

Muz., 10.00: „Rozmaitości mu­
zyczne”, 10.30: Proszę mówić
— słuchamy, 11.00: Nowe na­
grania piosenek półn. amery­
kańskich, 11.20: „Zespół Dzie­
wiątka”, 11.40: Muz. lud., .12.05:
Wiad., 12.10: Poranek symf.
muz. ros., 13.30: „Moskwa z

melodią i piosenką slucEaczom

polskim”, 14.00:' „Struna ser­
ca” — wiersze japońskie, 14.33:
Koncert życzeń, 14.58: Wyniki
Lajkonika, 15.00: Dla dzieci
słuch. „Niebieski ptak”, 16.30:
Koncert chopinowski — wyk:
Samson Francois, 17.00: Wiad.,
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe, 17.15: Śpiewa „Ma­
zowsze”, 17.30: „Podwieczorek
przy mikrofonie”, 19.30; Muz.
19.50: Fel. St. Słupka „Upiór
czy bohater”, 20.00: Rewia pio­
senek, 20.30: Koncert estr.>o-

wy, 21.00: Dziennik, 21.22: Wia­
domości sport. 1 wyniki „Toto-
Lotka”, 21.25: Muz., 21.35: „Noe
wigilijna” Gogola w Teatrze
Rozmaitości, 22.00: Ogólnopol­
skie wiad. sportowe, 22.20:

Krak, aktualności sportowe,
22.30: Muz., 23.50: Ost. iwad.

ELEWIZJA
SOBOTA

Kupon nr 5

Imię 1 nazwisko
_______ ______________________

Adres___________________________________________

Proponuję nazwę_________________________________

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Świat milcze­
nia (fr. 7 lat) — 11.15. — Wiel­
ki błękitny szlak (wł., 16 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT: Bajki —

11.15, 12.30 .

•— Siedmiu wspa­
niałych (USA, 14 lat) — 12, 16,
19. ŚWIT m. sala: Zestaw fil­
mów turystycznych — 15, 17.
— Przygody Buratina (radź. 9

lat) — 19. BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15.30. —

Siedmiu złodziei (wł., 12 lat)
— 17, 19 .KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15. — Czło­
wiek zza biurka (wł., 16 lat)
— 16, 18.

ORION — Podłęże: Deszczo­
wa piosenka (USA, 10 lat) —

16, 18.

PŁASZÓW — Kolejarz; Od­
wiedziny prezydenta (poi., 14

lat) — 18, PROKOCIM — ZZK:

Tragiczny zamach (jug., 14

lat) — 17, 19. WIELICZKA —

Górnik: Jazz, jazz, jazz, —

SKAWINA — Junak: Safira,
Hutnik: Klub kawalerów.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

PYŻURY

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21 INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 15, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ-

9.55: Próg, dla szkół: Geo­
grafia (kl. VI) z cyklu „Po­
znaj swój kraj” pt. „Pojezie­
rze”, 10.30: „Spokojne wody”,
— film ang. od lat 16. 11.45:

Progr. dla szkół: Biologia (kl.
VII) z cyklu: „Nauka o czło­
wieku” pt. „Tu rodzi się
myśl”.

12.15 — 16.50 — przerwa
16.50: Teleserwis z Krakowa,

17.00: Wiad. Dzień. Tel., 17.05:

Legendy krakowskie (rep.
insc. dla dzieci z Kr.) 17.50:
Koncert solistów bułg., 18.20:
Skoro klient ma rację (rep. z

Targów Pozn.), 19.00: „Strefa
sucha” — film kr. metr., 19.30:
Dzień. Tel., 20.00: Dobranoc,
20.10: Wieczorne rozmowy,
20.30: Błękitny ognik (tr .z

Moskwy), 21.30: Wiad. Dzień.
Tel. 21.35: Zabawa dla amato­
rów (trans. z DK w Dąbrowie
Tarn.).

NIEDZIELA

9.30: Tel. kurs rolniczy „O-
chrona sadu przed chorobami
i szkodnikami” pr. z cyklu
„W sadzie i w pasiece”.

10.30 — 11.00 — przerwa '•

11.00: Pr. sportowy.
11.50 — 14.35 — przerwa

14.35: Filmy z myszką. —

15.00 Niedzielna biesiada”,
15.45: Progr. dla dzieci: „Tea­
trzyk domowy”, 16.10: Recital
aktorski Barbary Ludwiżanki
z cyklu: „Spotkanie z akto­
rem”, 17.00: „Chwila wspom­
nień” — kron. film, z r. 1932.
17.30: „Zielone słówka” — pr.
rozrywkowy (satyry i piosen­
ki Boya), 18.00: „Wielcy wir­
tuozi” — teleturniej, 19.05:

„Dobranoc tato” — rozmowa

nieco filozoficzna 4 ode. po­
wieści W. Saroyana, 19.30:
Dzień. Tel., 20.00: „Kwadrans
recenzenta”, 20.15: t,Sportowa
niedziela”, 20.45: „Pasteur” —

(film USA od 16 lat).
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589; Żywiec, Marchlewskiego 1, tel. 20-21; Nowy Targ, Plac Pokoju 33, tel. 226; Olkusz, Marchlewskiego 1, tel. 537. NIEZAMA Wl AN Vt H RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zł, kwartalna 37.50 zł, półroczna 75,00 zł, roczna 150.00 zł.
OGŁOSZENIA przyjmują: BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, 1 piętro, tel. 553-40, oraz ODDZIAŁY: Tarnów. Krakowska 12, tel. 850; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel 510; Chrzanów Al. Lenina 53, tel. 859; Nowa Huta, Płac Centralny

(Klub MPiK), tel. 117-50. F-10


